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Abisynia w przededniu krwawej rozprawy

RZYM 4. li. Mnożą się oznaki, żo 
zatarg wJw-ko-abisyńsld wchodzi w la 
zę coraz bardziej ostrą i ze wybuch 
wojny na czarnym lądzie zbliża się z 
niepokojącą szybkością.

Jeśli nazajutrz po decyzjach genew 
eliich można było oczekiwać, że istnie­
ją szanse pokojowego-_ zlikwidowania 
sporu, to wydarzenia dni ostatnich wy 
kazały zupełną bezpodstawność tych 
nadziei.

Przygotowania wojiune Włoch 
wzmagają się z każdym dniem. Kilka 
dn i; tem u  nastąpiła mobilizacja trzech 
nowych clywizyj, dziś zaś nadchodzą 
już informacje o zarządzeniach, które 
świadczą o bezpośredniem niebezpie­
czeństwie wojny.

Wczoraj na pokładzie dwu parow­
ców pocztowych przybyły do AYlbeli 
żony i dzieci urzędników’ włoskich, sta 
cjonowmrych wo włoskiej Somali i K- 

1 ry t rei. Dzienniki włoskie podkreślają, 
że
ewakuacja rodzin urzędników wło­

skich do kraju
pozostaje w  związku ze spodziewanem 

■niebawem rozpoczęciem działań wojen 
nych we wschodniej Afryce.

N a  samem pograniczu Abisynji i 
kolonji włoskiej leje się już  zresztą 
krew. TY ostatnich dniach miało m iej­
sce szereg krwawych incydentów. U- 
zbrojeni abisyńczycy 'zaatakow ali p o ­
sterunek żandarmerji tubylczej na gra 
nicy Erytrei. 30 tubylców poległo. Te­
goż dnia  w  Somali żołnierze włoscy da 
li ognia no uzbrojnych a b m  ńc-zeków. 
usiłujących przekrezyć Jinjc wolskiE 
Ab;syńczycy ponieśli duże'-straty.

Jednocześnie ze zbrojeniami mate- 
rjalnenii trw ają  przygotowania 
nismrtoralne TVloch do kam panji afry-- 
kańskiej. P rasa  przepełniona jes t  n ie­
zmiernie gwaltoAvnemi atakami na  A- 
hisynję. Nowem źródl m  dla tych a ta­
ków’ stało się ostatnie oświadczenie, 
złożone pewnemu dziennikarzowi duń 
skiemu przez cesarza Abisynji.

Wedle twierdzeń włoskich, c rarz  
miał oświadczyć, że

Ab: syn ja  pragnie  uzyskać dostęp 
do morza, 

ktorego jak wiadomo nre posiada. Co 
więcej cesarz miał oświadczyć, że ino.
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Posiedzenie senatu
AA A 1 bS/A W A, 4. 6. — Marszalek 

Senatu zwołał na dzień li czerwca o 
godzi lłj.30 posiedzenie senatu, na  k to­
rem nas tąp i  złożenie przez senat h o ł ­
du pamięci Marszałka Józefa  Piłsud 
skiego.

O godz. 16-ej odbędzie się plenarne 
posiedzenie sejmu z analogicznym-po- 
rząclbieip dziennym, tj. dla złożenia 
przez sejm hołdu pamięci Marszałka 
Józefa  Piłsudskiego.

moralne Włoch do kam panji afry- 
nować ze swych interesów politycz­
nych w Afryce.

Ostatnio — dodał cesarz — polnie 
podlegle ludy afrykańsk ie  wzmacnia­
ją się za pośrednictwem nowoczesnych 
instytucyj, zdolnych zapewnić im cał­
kowitą niezawisłość. P rzystąp ien ie  ich 
do ligi narodów w charakterze pełno - 
praw nych członków' ligi dałoby w7 r e ­
zultacie wzmocnienie pokoju i owoc­
nej współpracy w7 Afryce.

To oświadczenie cesarza, jeśli jest 
autentyczne, świadczyłoby o pewnym 
swoistym imprejaliźmie abisyńskim, 
k tóry  operowałby hasleiry A fryka  dla 
murzynów7.

Dzienniki włoskie, a taku jąc  cesarza 
za jego oświadczenie piszą m. in.: że 
za ta rg  Włoch z Abisynją, — to 
zatarg pomiędzy cywilizacją i barba­

rzyństwem, 
pomiędzy Europą i A fryką, pomiędzy 
silami światowego postępu i krajem  
feudalnym, trawionym  anarch ją, gdzie 
panu ją  wrogie nastro je  w stosunku do 
ćjy wilizącjil europejskiej.

Abisynją, k tó ra  żąda dostępu do 
morza, nie otrzyma go drogą zwykłych 
rokowań, jak  sobie tego życzy -cesarz. 
A bisynją  chce odepchnąć europejczy­
ków od morza, sądząc, że ma wielką

misję do spełnienia. Misja ta polega 
ma na zajęciu naczelnego miejsca 
wśród narodów afrykańskich przeciw 
akcji cywilizacyjnej i kolonizaeyjnej 
Europy.

W ojna  z Włochami tedy m a być 
wstępem do szerszej akcji, k tóra  roz­
winęłaby się na  cały czarny kon ty­
nent, k tóra  obudziłaby wszystkie lu ­
dy A fryk i  od morza Śródziemnego aż 
do Kapsztadu, od oceanu A tlantyckie­
go' aż po ocean Indyjski.

Równolegle do kam panji anty-abi- 
syńskiej prowadzi prasa włoska także 
gwałtowną kam panję  an ty  - angielską, 

oskarżając Anglję  o popieranie 
Abisynji.

P ra sa  wskazuje w szczególności na 
to, że Abisynją  korzysta z poważnych 
dostaw wojskowych, idących przez 
angielską Somali. Gwałtowny ton p ra  
sv włoskiej świadczy, że ostatnie po­
sunięcia dyplomacji b ry ty jsk ie j  na te. 
renie - Genewy nietylko nie wpłynęły 
łagodząco na przebieg wTypadkó\e, ale 
przeciwnie, doprowadziły do wielkie­
go zadrażnienia i zaostrzenia sytuacji.

Konkluzją, do której dochodzi p ra ­
sa włoska, jest, że w: tych warunkach 
coraz mniej jes t  nadziei na możliwość 
pojednawczego załatwienia zatargu z 
Abisynją.

Znów dymisja rządu francuskiego
Izba deputowanych odrzuciła pełnomocnictwa

dla nowego rządu
PARYŻ, 4. 6. — P ro jek t  rządowy 

rozszerzonych pełnomocnictw’ izba od­
rzuciła 64 głosami przeciwko 262. Po 
ogłoszeniu rezultatów glosowania, no 
wy rząd udał się na naradę celem zre 
flagowania listu z dymisją gabinetu.

Z listem tym  udał się prom je r  Boui- 
sson do prezydenta  Rzplitej.

Przypuszczać należy, że wobec fak  
tu  odrzucenia przez izbę pełnomoc­
nictw dla now76go rządu, dymisję g a ­
binetu należy uważać za przesądzoną.

<? wmmsmsmmstA
Bezrobk w Polsce-

TV ARSZATT A, 4. 6. — Liczba bez­
robotnych na terenie całego państwa, 
wynosiła  1 czerwca 413.882 osoby, co 
stanowi spadek bezrobocia w ciągu o- 
statniego tygodnia o 19.334 osoby.

—«----

Straszliwy wybuch granatu
w yło w io n eg o  przez dzieci z rzeki

TT ILNO, 4. 6. — Donoszą ze Smor- 
goń o wstrząsającym  wypadku, jak: 
zdarzył się wczoraj we wsi świdryno- 
wicze.

G rupka chłopców znalazła w rzeco 
pocisk arty lery jsk i ,  pochodzący naj- 
prawdoppdobbniej z czasów wojny. — 
Dzieci wydobyły pocisk na  brzegi po- 
czem zabrały się do rozbierania go. — - 
TT czasie rozbierania pocisku nastąpi! 
wybuch.

Skutki były straszliwe. Jedno  dziee 
ko zostało zabite na miejscu, 6 innych 
zaś odniosło ciężkie rany. \Y liczbie 
rannych znalazł się również pasterz. 
oddalony od miejsca wybuchu o 40h 
metrów. Odgłos eksplozji i jęki ząalari 
m-.wały wieśniaków, którzy przewie- 
źli żyjące jeszcze ofiary wypadku do' 
Smorgoń. Jeden  z rannych zmarł w 
drodze, trzecia ofiara w ypadku zm ar­
ła w czasie przewożenia ze Smorgon 
do szpita la  w Oszmianie. W czasie o* 
pe rac ji  zmarły jeszcze dwie ofiarw ww 
padku.

 :o:-----

jcslolr^olbrzym
W Ł O C ŁA W E K ; 4. 6. —- W dniu 

wczorajszym rybacy złowili w Wiśle 
pod Włocławkiem olbrzymiego jes io ­
t ra  długości 2 metrów i wagi około 200 
kilogramów.

 : o:—-—

20  tysięcy
niepogrzebanych trupów

LONDYN, 4. 6. — W edług in fo r ­
macji m in isterjum  do spraw  Tmlji, 
pod gruzam i Quetty  leży conajmniej 
20.000 niepogrzebanych trupów.

Sprawa kas brackich w Zagłębia Dąbrowskiem
Konferencje przemysłowców i robotników w ministerjum

op.eki społecznej
W ARSZAW A, 4. 8. (wl.) W mini. 

sterjiun opieki społecznej toczyły się 
ostatnio konferencje z udziałem przed 
stawicieli przemysłowców oraz robot­
ników, członków związków zawodo­
wych, w sprawie uregulowania dalsze 
go bytu bas brackich w Zagłębiu Dą- 
hrowskiem.

Zarówno pracodawcy, jak I robot­

nicy przyjęu opracowany przez mini 
sterjum projekt reorganizacji kas 
brackich w Zagłębiu Dąbrów skiem, ja ­
ko podstawę dalszych prac w kierun­
ku ostatecznego unormowania bytu 
tych instytucyj. Zgłoszone przez przed 
sfawicieli pracodawców oraz robotni­
ków poprawki do projektu zostały 
przekazane do szczegółowego rozważę 
nia i dokonania dodatkowych obli­

czeń, jpoc-fcem będą stanowiły jĘzedL, 
miot dalszych konferencyj z udziałem' 
przedstawicieli stron.

W yniki tych prac- przedstawione 
będą ministrowi opieki społecznej i 
posłużą do wydania rozporządzeń, 
które w sposób ostateczny uregulują 
sprawę kas brackich w Zagłębiu !>ą-‘ 
browfddem.

Zwiedzajcie Jak napeiniej

T A R 6 I KATOWI CKI E
w czasie od 25. ¥. — 10. VI. 1935.
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Ś C IA N A  W ĘG LA  Z A SY PA Ł A  £ G o R N I 
K ó W  W  LIB IĄ Ż U . 2 Ś M IE R T E L N E  O- 
FŁARY. -  2 G Ó RN IK Ó W  C IĘ Ż K O  RAN 

\Y ( 'H .  — 2 CU D EM  OCALAŁO. 
CHRZAN ÓW , 4.6. W  ćzasie p rac y  w głą 

hi kopaln i w ęgla .„Janina** w L ib iążu  o- 
berw ała  się śc ian a  w ęg la i za sy p a ła  6 r o ­
botników . .

Dwuch, a  to 09-letni F ran c iszek  T o m i­
czek. o raz  50-let.ni Jó z ef G odula z L ib iąża  
pon ieśli śm ierć  na m iejscu .

D a l s i  dw aj a to  sz ty g a r  A n ton i Rys, 
o raz F ranciszek  D ziubek .obaj /. L ibiąża, 
odnieśli o b rażen ia  n ie  g rożące im na szczę 
ście u tra tą  życia.

P ozosta li dw aj gó rn icy  cudem  u n ik n ę li
ko n tu z ji.

Zwłoki zab itych  złożono w kostn icy . 
D ochodzenia zm ierza jące  do u s ta le n ia  
p rzyczyn  tego trag iczn eg o  w y p ad k u  p ro ­
wadzi poste runek  w L ib iążu  o raz  w ładza 
górnicze.

W ypadek  w yw ołał p rzy g n ę b ia ją ca  
w rażen ie w L ib iążu  i okolicy.

„N O R M A N D JA “ N IE  Z D O B Y ŁA  „B Ł Ę  
K IT N E .D  W S T Ę G I".

PARYŻ., 4.6. Na k ró tk o  p rzed  p rzy b y ­
ciem o lbrzym iego  fran cu sk ieg o  o k rę tu  
tra n sa tla n ty c k ie g o  „N orm andie*4 do N o­
wego J o rk u  ogłosiło  tow arzystw o  ©kręto 
we „T ran sa  11 a u t i q u e w ia d o m o ś ć  ,że róż 
ne przeszkody un iew ożliw ily  tem u okręto  
wi zdobycie b łęk itn e j w stęgi oceanu.

O becna po ra  ro k u  szczególnie je s t  n ie  
pom yślna d la  tego  ro d za ju  p róby . D a le j 
m g ła  i gw ałtow ne w ichry  z g rad e m  s p ra ­
w iły. że k a p itan  nałoży ł przeszło  sto  m il 
m orsk ich  dłuższej d rog i. M a ła  aw a rja  o b ­
n iży ła  poza tern najw yższą szybkość „N or 
mandie** n a  w iele godzin do 28 węzłów. 
M im o to m ia ł o k rę t od S o u tliam m to a  
p rze c ię tn ą  szybkość 29.5 węzłów a  od Bis 
hop  R ock naw et 29.92 węzły, podczas gdy 
B rem en  O siąg n ęła  w rekordow ej podróży 
iiyTlhf$łt>2 k f z łH  ' ■' : ' ' ' "  '

N adzw ycza jny  k o responden t „In tram sf 
g ean t"  donosi o p ierw szej podróży  „N or­
m a n d ie " , że za łoga gorączkow o p racow a 
Ja nad tern. by p o d ją ć  k o n k u ren c ję  z 
..Bnona/*, k tó ra  o d p ły n ę ła  z C h e rb o u rg a  
o sześć godzin w cześniej.

TRU M N A , W K T Ó R E J S PO C Z Y W A Ł  
M A RSZ P IŁ S U D S K I, Z A M K N Ę Ł A  

PR O C H Y  .TEGO M A T K I.
RYGA. 4.6. P ra sa , ło tew ska donosi w 

zw iązku z p rzen iesien iem  szczątków  m a tk i 
M a rsz a lk a  P iłsudsk iego  do W ilna, że dzi­
w nym  zbiegiem  okoliczności m etalow a 
tru m n a , k tó rą  M arszałek  k aza ł sporządzić 
d la  p rzew iezien ia  zw łok sw ej m a tk i jesz­
cze p a rę  la t tem u, posłuży ła  obecnie do 
p rzew iezien ia  zw łok M arszałka z W arsza  
wy do K rakow a. J a k  wiadom o, s re b rn a  
tru m n a , w k tó re j obecnie spoczyw a M a r­
szalek  arie zos ta ła  n a  czas ukończona i wo 
bec tego użyto  ja k o  tru m n y  tym czasow o 
ow ej tru m n y  ,k tó rą  M arszalek  kaf.ał p rzy  
gotow ać dla sw ej m atk i.

O becnie po złożeniu  M a rsz a łk a  do sra 
Ornej tru m n y  na W aw elu  .tru m n a  p rze ­
znaczona d la m atk i M arsza łk a  w ióeila  do 
•W ilna i sp e łn iła  swe zadan ie  — zam knę ła  
doczesne szczątki te j, k tó ra  d a ła  życie W o 
dzowi N arodu .

12-LETNI C H ŁO PC Y  -  M O R D ER C A M I.
M O SK W A, 4.6. W  zw iązku z w ielką  ale 

c ją  opieki nad zan iedbanem i dziećm i, za­
in ic jo w an ą  o sta tn io  przez rząd  sow iecki —- 
p rz y trzy m an o  w L en in g rad zie  około 809 
dzieci, a  w M oskw ie około 600 dzieci, w łó­
czących się bez celu po u licach .

W śród  za trzy m an y ch  w L en in g ra d z ie  
stw ierdzono, że 21 z n ich  w w ieku  od .18 
do 15 la t  w innych  je s t m o rd erstw a  i in ­
n ych  zbrodni.

BB9&2 S e c a B S a S W H H B n H a a B M

Patrast wWHwiwiBf 
farby iisiy i

p o łs c a  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h

W ygU .h .  to *mt5U u a ża r t  p ru u a -  
a jm linow y, bo skąu  n a  łmzwothmj p u ­
s tym . juka ,]r-st Saimru, wzim avocI^
do p^isseuia tu rhn i cen tra li  e le k t ry c z ­
nej.* -Jest to j ed n ak  pow ażny pro jek t.  
S p raw a  p rzed s taw ia  się nas tępu jąco :  

W roku  łiłĄi dokonano dokładnych 
poroiarów północno-wschodniej części 
S ah a rv  i wówczas stwierdzono^ n a le ­
życie wielkie rozm iary  is tn ie jącego 
ta m  zagłębienia terenu , zw anego Qirat 
ta ra ,  o k turem  wjedziano dawno, lecz 
znano go tylko w po-ojnycH. '/.aiysacłi. 
Okazało się, że zagłębienie to m ierzy 
20 tysięcy kilometrów k w ad ra to w y ch  
i obniża się . do 134 m etrów  niżej po 
zioniu wód morza ś ródziem nego. M a­
my w ię c ,tu  położenie podobne do p o ­
łożenia Morza M artw ego w P a l e s ty ­
nie, tylko, że rozm iary  zagłębienia są 
znacznie większe.

bywcy tej onergji?  N a m iejscu  oczy-, 
wiście nabyw ców  niema, ale o ot)G ki 
lornet i'ów n a  wschud zaczyna się ż y z ­
ny obszar Dolnego E g i p t u  i tam  p rą d  
ten  się p rzy d a ,  a przenieść go na tę 
odległość, to dla. dzisiejszej techn ik i 
zadanie  n ie trudne .

P o zo s ta je  jeszcze jed n a  kwesty a. 
W oda m orska je s t  słona, w y p a ro w u ­
jąc  pozostaw ia  oczywiście osad soli 
na  dnie* i w sku tek  tego  dno będzae się 
s topniow o podnosiło, a po jak im ś  cz a ­

sie sńł w ype łn i całkowicie zagłębienie, 
zn ikn ie  is tn e jący  spadek  i c en tra la  
będzie m us ia ła  s tanąć ,  gdyż zabrakn ie  
s iły  do po ruszan ia  m aszyn . Tak , t e  
p raw d a ,  ale do tego  czasu w szystko  
się pew nie  zam ortyzu je ,  gdyż oblicze­
n ia  w ykazu ją ,  że uo w ype łn ien ia  d o l i ­
ny  przez osad soli t rzeba  czekać dość 
je d n a k  długo, m ianowicie tylko... 1230 
"lat. Wiek*, więc pokoleń dzisiejszych 
a k c jo n a r ju szy  m a  zapew nioną d y w i­
dendę...

Cała
morderstwo we snii

pod wrażeniem niezwykłej zagadki kryminalne!
P o  dokonaniu  pom iarów  pow stał

z a r a z  p ’lojekt w yzyskan ia  tego zag łę ­
bienia do celów przem ysłow ych. V\ o- 
dy w p raw d z ie  ta m  niema, ale n ied a le ­
ko je s t  morze ś ródziem ne, w ystarcza  
przebić kana ł  dlugiści około 20 kito 
m etrów  i m am y z j e d n e j - s t r o n y  n i e ­
ograniczoną masę wody, z d rug ie j  za i 
spadek  dochodzący do 134 m etrów , nie 
więc ławiejszego, j a k  ustaw ić w odpo­
wiedni em m iejscu  tu rb in y  wodne, po- 
łączączyć z dynam om aszynam i i w y ­
tw órn ia  p rą d u  elek trycznego gotowa.

Dobrze, zap y ta  ktoś, ale co się s ta ­
nie z wodą w y p ły w a jącą  z tu rb in ,  z a ­
głębienie nie. m a przeciż n a tu ra ln eg o  
odpływu. Nic się n ie -s tan ie ,  poprostu  
dzisiejsze suche zagłębienie zamiera 
się powoli na... jezioro. N a jp ie rw  w o ­
dy  będzie przybyw ało , po n ie jak im  
czasie nas tąp i  jed n ak  s tan  rów now agi 
m iędzy p rzy p ły w em  w ody  i ilością 
wody p a ru ją ce j  i poziom jeziora  ustali  
się na pew nej wysokości.

P a ro w a n ie  w tam tejszym - kli­
m acie j e s t  bardzo in tensyw ne, a  ilość 
w y p aro w an e j  wody w zras ta  razem ze 
wzrostem  wodnej powierzchni. (Idy  
jezioro  rozleje się już szeroko, p a r o ­
w anie  może przew yższyć n aw e t  do­
p ływ  wody, a w n a jg o rszy m  razie  n a ­
s tąp i  s tan  równowagi, jak i  w idzimy 
w e w szystk ich  m orzach zam knię tych , 
j a k  K aspijsk ie ,  A ra lsk ie ,  k tó re  m a ją  
olbrzymi p rz y p ły w  wody z rzek w  n ie 
w padających , a jed n ak  w sku tek  p a ro ­
w a n ia  poziom ich się nie podnosi.

P ro jek to d aw cy  te j  cen trali  e lek­
trycznej zam ie rza ją  us taw ić  tu rb in y  
wodne o 50 m etrów  poniżej poziomu 
morza. Śródziemnego, Chcą więc w y ­
zyskać spadek  wód o 50 m etrów  i obli­
czają. że w ten  sposób m aszyny  z ł a t ­
wością -wytworzą 400 tysięcy koni m e­
chanicznych.

Zalan ie  zagłębienia wodą i u tw o­
rzenie jeziora n ikom u nie przyn iesie  
szkody, gdyż  je s t  to te ren  p u s ty n n y  
z je d n ą  ty lko m ałą oazą, zamieszkałą, 
przez niew ielką liczbę koczowników. 
Ale co zrobić z w y p ro d u k o w an y m  p rą  
dem na pus ty n i ,  gdzie się zna jdą  na .

O sta ln io  cala D a n ja  niczcun inneui 
n ie  in teresow ała  się poza n iozuuęrnio  
sen sacy jn y m  procesem , k tó ry  by ł od 
głosem p o n u re j  zagadk i z małego 
m ias teczka  AY yborg.

'H is tor ja  te j n iezw ykłe j  sp ra w y  
p rzed s taw ia  się, j a k  n iżej:  W p ie r ­
wszym dn iu  W ielk ie jnocy  znaleziono 
w W y b o rg u  zwłoki n ie jak ie j  K re i-  
'berg-Jen sen .  N iew ia s ta  w isia ła  ua 
s tryczku . O ty m  s tra szn y m  w y p a d k u  
zaw iadom ił policję mąż.

P uzybyla  polic ja  i lekarz. O ględzi­
ny  zwłok w ykazały ,  że nie było tu  sa ­
m obójstw o, lecz m orders tw o. P o d e j ­
rzenie padło na męża i jegom ość zn a ­
lazł się w w ięzieniu, a n a s tęp n ie  n a  
ław ie  oskarżonych  pod  za rzu tem  żóno- 
hó js tw a. T o  je s t  p ie rw szy  ak t  te j 
sp raw y .

N a  wszelkie p y ta n ia  sędziów i p ro  
k u ra to r a  oskarżony odpow iadał z n i e ­
b yw ałym  spokojem. A ni ra zu  nie za­
j ą k n ą ł  się, ani razu nie zmieszał się. 
Bvł cały czas p rzedziw nie  spoko jny  i 
ani jeden  m ięsień n a  tw a rz y  nie p o ­
ruszył się. g d y  odpow iadał na  n a jb a r ­
dziej w ym yślne  p y tan ia .

Sędziowie głowili się i n ie jeden  z 
n ich p y ta ł  tow arzysza :

— Ćzy możliwem jest,  by  m o rd e r­
ca zachował ta k  abso lu tny  sp o k ó j /  
Czy m ożna obwiniać człowieka, k tó ry  
w y ja ś n ia  każdą  za g m a tw a n ą  s y tu ­
ację?

Z adaw ano  m u n ap rzy k ład  tak ie  
p y t a n i a :

— Czemu to oskarżony  u b ezp ie ­
czył swą żonę a k u r a t  p rzed  W ie lk a ­
nocą?

Ń a to oskarżony z ca łym  spokojem
— To n ie je s t  żaden dowód m ojej 

w iny. Czyż m ożna wobec togo obwi­
niać w szystk ich  mężów o m orders tw o , 
gdy  ubezpieczą swe żony?

Torą
I  d rug ie  p y tan ie :
— P a n  m iał kochankę, 

chciał wziąć ślub.
O skarżony  n aw e t  n ie  d rgną ł:
— Is to tn ie  — odpowiedział. —  Mi* 

lem kochankę, ale o tern doskonało 
w iedz ia ła  m oja  żona i abso lutnie  ni® 
p rzec iw staw ia ła  się moim planom.

W reszcie na  p y tan ie ,  skąd  nagi® 
wziął się p rzy w iązan y  szn u r  do drzwi, 
oskarżony odpow iadał

— To mój sy n  upnaw iał gim ńa-

— Przecież  pańsk i  syn  liczy do­
piero  cz tery  ła ta .

— Dziś je s t  sp ec ja ln a  g im n as ty k u  
dl a chłopców.

Sędziowie mimo to, doszli do p rze ­
konan ia ,  że wykluczone je s t  sam obój­
stwo. I  nag łe  sensac ja  p ierw szej j a ­
kości. Do sto łu  sędziowskiego zbliżył 
się p rzew odniczący  kom isji  lekarsko- 
sądow ej i oświadczył, że sam obójstw o 
w  ty m  w y p ad k u  je s t  zupełnie  możli­
we.'

N a sali k o n s te rn ac ja .  O skarżony  
został u ra to w an y .

N iespodz iew anie  d ru g a  sensacja™ 
J e d e n  ze s trażn ik ó w  w ięzienia, w któ- 
rem  p rzeb y w ał oskarżony, złożył z a ­
m eldowanie , że m orderca  w ciągu ca­
łej nocy chodził z za inknię tem i oczy­
m a i t łuk ł się z k ą ta  w  kąt.

O skarżony  bez za ją k an ia w y ja ś ­
nia:

— A może ja  is to tn ie  zam ordow a­
łem sw ą  żonę podczas snu? Ale czy 
jes tem  odpow iedzia lny  za w iny  po p e ł­
n ione w e śnie?

Sędziowie pok iw ali  g łowami i n ik t  
nie dał odpowiedzi. N a ra d a  sędziów 
nie t rw a ła  długo. Rzekom y m orderca  
został un iew inn iony .

A D an ja  ma zagadkę  nierozw iąza­
ną. Bo k to  zam ordował niewiastę?

Przez 50 lat był ożeniony
z iaiką

i Farb
S. MCtNITA

d ą b r o w a  g ó r n i c z a
ul. S o b iesk iego  29.

T A JE M N IC A  W IL L I PO D  „S R E B R N Ą  
GWIAZDĄ** W PA R Y Ż U .

P A R Y Ż , 4.8. P o lic ja  p a ry s k a  o trzy m y ­
w a ła  od dłuższego czasu  don iesien ia , ja k o ­
by w je d n e j z n a je le g an tszy c h  w illi w 
L ask u  B u lo ń sk im  w P a ry ż u , znanej pod 
n azw ą „Pod S re b rn ą  Gwiazdą*4 m ieśc ił się 
ta jn y  klub k a rc ian y , p row adzony  przez 
pew nego g en e ra ła .

W  k lu b ie  ty m  schodziła  się n a jw y tw o r­
n ie jsza  publiczność i p rze g ry w a ła  o łb rzy  
m ie  sum y. Pewneg-o d n ia  z jaw ili s ię  w k łu  
bie d e tek ty w i we fra k a c h  w ro li k lijen - 
tw ó i dokonali rew elacy jn eg o  odk rycia . O- 

■ kazało  się. że odcisk i palców  m n ie m a n e ­
go g e n e ra ła  są już  oddaw na znane, a k r u ­
p ie r  p o s łu g iw a ł się p o m y s ł o w y m ,  ehbó po 
zo rn ie  bardzo  p ro s ty m  .trick iem .

P od  p o w ierzch n ią  s to łu  do g ry  zna jdo ­
w ał się m o to r o’-ektryozny ,a k u la  z kości 
słon iow ej, k rą ż ą c a  po sto le, m ia ła  m eta lo  
wo jąd ro .

W  ten  sposób m ożna b;>rło k ierow ać do 
w oln ie k u lą  n a  każdą  ż ą d an ą  liczbą. P o ­
m ysłow ą sza jk ą  aresztow ano .

LO N D Y N , 4.6. D zie je  życ ia  ja p o ń sk ie ­
go k u p ca  S ak ei H asz ig u , zam ieszkałego  w 
Tokio, to n iezw y k ły  w y p ad ek  cho rob liw e­
go ro m aty zm u . O pow iada ją  o n im  obecnie 
obszern ie p ism a an g ie lsk ie .

30 la t  te m u  S ak ei H asz ig u  poznał 16-ło 
tn ią  Ja p o n k ą , có rką  w ysokiego o ficera . 
Pom im o go rące j m iło śc i pom iędzy  obo j­
g iem  , rodzice n ie  chc ie li zezw olić n a  o 
m ałżeństw o, k tó re  by łoby  ich zdan iom  m e 
za łja n scm , gdyż S akei H asz ig u  był ty lk o  
zw ycza jnym  kupcem , a  J a p o n k a  pocho­
dziła  ze sz lacheck iej rodziny . Z a m ia s t szu 
k ac  szczęścia gdzie indzie j ,ja k b y  to  z ro . 
b ił n a  jego  m ie jscu  każd y  in n y  ro zsą d n y  
ja p o ń sk i kupiec. S ak ei H asz ig u , p o s ta n o ­
w ił pozostać w ie rn y m  sw ej ukochanej.

W zią ł się  do tego  w sposób, trz e b a  p rz y  
7,nać, bardzo o ry g in a ln y : Z am ów ił on u  je  
dnego z rzeźb ia rzy  jap o ń sk eh  la lką , k tó ­
r a  dok ład n ie  p rzy p o m in a ła  rv s y  i p o stać  
u k o ch an e j. L a lk ą  te  u s ta w ił w osoŁny./j 
p o k o ju  sw ego m ieszkan ia , k tó rą  zam ien ił
n a  św ią ty n ią .

P rz e d  tą  la lk ą  p rzepędza ł codziennie 
k ilk a  godzin  i p rze m aw ia ł do a le j  ja k  gdy 
by by ła  lu d z k ą  isto tą .

T rw a ło  i/o p rzez S0 ła t. K u p iec  ży ł c a ł ­
k iem  sa m o tn ie  i obcow ał je d y n ie  ty lk o  n 
la lk ą . W  ca łym  T okio znano  jego  dziwno 
two. J e d n i się  z n iego  w yśm iew ali, d ru ­
dzy p odziw ia li tą h ero iczną  w inrn .ść.

W  o s ta tn ic h  m iesiącach  in te re sy  fciakai 
H asz ig u  podupad ły . T en  ,czy in n y  powód 
— dość, że nasz  kup iec  p o p e łn ił pew nego 
d n ia  sam obójstw o . A le n ie  ch c ia ł zejśó 
sam  z tego  św ia ta . P rz e d  śm ierc ią  po ­
tłu k ł m ło tem  sw o ją  la lk ę  n a  d robne ka­
w ałki.

P rz e d m io t te j ad o ra c ji, ow a có rka  
o fice ra  ,żyje jeszcze do dzisie jszego  dnia- 
J e s t  ona żoną w ysok iego  o fice ra  m ary n a t-  
k. N a  pogrzeb ie sw ojego n ieszczęśliw ego 
k o n k u re n ta  b y ła  obocuą, oczyw iście za ze 
Z w o l e n i e m  m ęża.
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Życie na Litwie płynie 
spokojnym torem. Co najwyżej za ­
ogniona ciągle jeszcze sprawa Kłaj­
pedy i zaostrzone stosunki z Niemca­
mi spędzają sen z oczu litewskich po 
fi tyków. Inaczej było jednak rok te­
mu w pierwszych dniach czerwca, kie­
dy to nocne strzały na ulicach Kowna 
i wybuc-h stłumionej szybko rewolucji 
eoprawda o charakterze operetkowym  
— przekonały zainteresowane pań­
stwa, że Litwa daleką jest jeszcze od 
wewnętrznej konsolidacji.

Inaczej tam być nie może, skoro 
nienawiść do Polski stała się na L it­
wie prawie, że elementem twórczym. 
Dzisiejsza struktura polityczna Litwy 
jest więc tym grzechem obarczona, 
grzechem — nazwijmy go pierworod­
nym, gdyż od samego początku po­
wstania państwa litewskiego Litwini 
dyszą żądzą „odwetu4' wobec Polski, 
choć Rzeczpospolita nigdy Litwie 
żadnego ciosu nie zadała.

Nienawiść kazała Litwie opierać 
swą politykę zagraniczną na wszy­
stkich czynnikach, które w danej 
chwili usiłowały Polsce szkodzić. N ie­
nawiść do kultury polskiej kazała 
odepchnąć od współpracy nad odbudo­
wą państwowości litewskiej 200.000 
polaków, stanowiących najhardziej 
kulturalny i wyrobiony element w no­
wej Litwie. Nienawiść do tradycji i 
do wspomnień historycznych spowo­
dowała, że między Kownem a Wilnem  
zarastają trawą szyny kolejowe.

W szystko to mści się teraz na 
Litwie, której podstawy dość mocno 
już trzeszczą. Nienawiść osłabia to 
państwo na zewnątrz i wtłacza je w

Ostatnie dni
T a rg ó w  Katowickich

Targi Katowickie wkrótce będą zam­
knięte. Jeszcze tylko tydzień będzie mia­
ła możność publiczność zwiedzać b o g a t y  
dział eksponatów, wystawionych w posz­
czególnych stoiskach.

Z okazji tej korzysta w pierwszej mie­
rze cały Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie, nie 
mniejsze zainteresowanie wywołały ta r ­
gi w całej Polsce. Ubiegłej niedzieli np. 
zwiedziło targi kilkanaście tysięcy osób. 
Dzień wczorajszy zaś minął na „Targach4* 
pod Znakiem wycieczek szkolnych. M .in. 
na targ i przybyła liczna wy ci cek a z powla 
tu  rybnickiego.

Ponadto na targach pojaw iają się cią­
gle poszczególni zwiedzający, przeważnie 
kupcy, z najodleglejszych stron Polski, o- 
raz zzagraniey.

Tajemnica zainteresowania sic ta rg a­
mi tkwi w bogactwie i jakości ekspona­
tów, tegoroczne targi zgromadziły wy­
stawców z W arszawy, Poznania, Lodzi, 
Wschodniej i Zachodniej Małopolski .ca­
łej Kongresówki, Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego, nie licząc zagranicy.

Wśród eksponatów na p i e r w s z y  plan 
wysuwają się samochody i opony, maszy­
ny i narzędzia .artykuły elektryczne i te ­
chniczne, wyroby radiotechniczne, porce­
lana i szkło, meble, fortepiany, przemy­
sły Indowe i włókiennicze m aterjały bu­
do,wlane. galanterja, papeterja i mat er.i a 
ły biurowe, piękne stoiska propagandowe, 
a nadto artykuły użytku domowego i bo­
gaty dział spożywczy.

Jak  nas inform ują wystawcy zdołali 
zawrzeć szereg poważnych tranzakcji han 
dlowycli.

Ponieważ targ i otwarte będą tylko do. 
dnia 10 czerwca br. wskazane byłoby, by 
w ostatnich dniach trw ania targów jak- 
Bsłjszersze rzesze poparły tę największą 
doroczną imprezę handlową i masowo od 
wiedzały targi katowickie.

fatalną pozycję na terenie m iędzyna­
rodowym.-Nienawiść do Polski zatru­
wa też i życie wewnętrzne Litwy, któ­
ra eo jakiś czas przeżywa próby prze­
wrotu. W szyscy licytują się na punk­
cie tej nienawiści i prowadzą pań­
stwo do ruiny.

Rok szkolny dobiega końca. Znaczna 
część młodzieży szkól powszechnych ukoń 
czy elementarne wykształcenie, przyno­
sząc- do domu świadectwa. Wielu z rodzi­
ców stanie w obliczu pytania, co robić z 
dzieckiem dalej. Prawda, że zmora piw'- 
szeelmie panoszącego się kryzysu zagłą 
da do ogromnej większości rodzin, a szeze 
gednłe skutki jej są wręcz straszne u n a j­
biedniejszych. Niemniej jednak miłość ro­
dzicielska względem dziecka jest silniej­
sza, niż ubóstwo i nędza. Każdy pragnął­
by dać swemu dziecku jakieś wykształce­
nie średnie, aby mu zapewnić lepsze ju ­
tro. Stąd niejednokrotnie rodzice stają  bez 
radni wobec wyboru typu szkoły średniej 
dia swego dzic-cka. I nie dziwnego. Prze­
cież to jest decyzja, która zaważy na lo­
sach córek lub syna.

Nowa organizacja szkolnictwa, która 
już weszła w życie w szkole powszechnej 
i w gimnazjach ogólnokształcących, wcho 
dzi w życie w7 najbliższym czasie i wT 
szkolnictwie zawodowcem. Czynniki nad­
zorcze jasno zdawały sobie sprawę z 
owego negatywnego ustosunkowania się 
społeczeństwa 4 a prądy zawodowej ,wo- 
gćic, a w szczególności do pracy kupiec­
kiej. To dziwne odżegnywanie się społe­
czeństwa polskiego od zawodu kupieckie­
go ma swe źródło w fałszywem poczuciu 
niższej wartości człowieka - kupca. Z te­
go płynęła już prostą logiką jego „niż­
szość społeczna44, a także i towarzyska — 
Taka opinja panowała powszechnie wśród 
naszej szlachty w 18 i 17-ym wirku. Wie-

Dwaj ornitolodzy angielscy, kpt. In ­
gram i płk. Meinortzhagen, ogłosili ostat­
nio wyniki swych badań nad szybkością 
i wysokością lotu ptaków. Uczeni angiel­
scy stwierdzili, iż ptaki fruw ają z o wiele 
w iększą szybkością i wznoszą się na więk­
sze wysokości, niż to dotychczas przypu­
szczano. I tak np. zaobserwowano, iż czaj­
ki wznoszą się na wysokość do 2.8051 me­
trów-, dzikie gęsi — do 3.803 metrów, a 
wrony — do 3.7'ftił metrów. Znany ornito­
log, W alaston, zaobserwował na swej sta­
cji w Him alajach kuliki latające na wy­
sokości przeszło S.tiOfi metrów, co obala 
teorję niektórych uczonych, przypuszcza­
jących, że ptaki wędrowne unikają w 
swych przelotach znacznych wysokości.

Jeśli chodzi o szybkość lotu, rekord we 
d ł» r ostalwlo poczynionych doświadczeń

zgubę
Kto pierwszy zFOZMiitie, ie  .waleząe 

x  Polską wiedzie Litwę do zguby, ten 
stanie się zbawcą młodego państwa, 
wyrosłego na ziemiach, które przez 
wieki były terenem półsko-litewskiej, 
braterskiej współpracy.

my, jak drogo- zapłaciliśmy za ten po­
gląd i nie mamy bynajm niej zamiaru za­
wracać do ciasnych, opartych na przesą­
dach, błędów naszych przodków. Rzeczy­
wistość współczesna wynyiga od nas no­
wej postawy wobec życia. Demokratyza­
cja życia współczesnego zniosła kasto- 
wość zawodową. Dzisiaj o wartości czło­
wieka st anowiq jego uzdolnienia i rezul­
taty  pracy. Może właśnie dlatego jeszcze 
dziś wstydzimy się zawodu kupieckiego, 
ponieważ nie wykształciliśmy jeszcze 
kadr nowoczesnych kupców, ale to zrobić 
musimy, tego żąda od nas życie.

Dobrze się stało, że władze szkolne 
tworzą nowe typy gimnazjów kupieckich, 
równowartościowych z innemi gim nazja­
mi. Gimnazjum kupieckie ma stworzyć 
nowy typ kupca - obywatela, ma podnieść 
poziom naszego kupieetwa, by śmiało mo­
gło stanąć do rywalizacji z knpicctwem 
zagranicznem, by godnie reprezentowało 
ten tak ze wszech m iar ważny odcinek ży­
cia gospodarczego. Szkoły handlowe czy­
nią również zadość teoretycznym zaintere 
sowaniom młodzieży, zatem odpada tu o- 
bawa, że młodzież będzie pozbawiona wy­
kształcenia ogólnego. Szkoły handlowe 
stw arzają d«ia młodzieży niezmiernie 
wdzięczny, ciekawy i niewątpliwie in tra t­
ny posterunek bytu. Niechże za tom i ro­
dzice żywiej się zainteresują szkolnic­
twem handlowem szczególnie w chwili o- 
brenej, kiedy się zastanaw iają nad wy­
borem zawodu dla dziecka.

bije gatunek ptaków, zwanych siewką, 
które przeleciały 5.280 km. w ciągu 15 go­
dzin, osiągając w ten sposób szybkość 315 
km. na godzinę. P taki te ponadto odzna­
czają się ogromną wytrzymałością i — 
jak stwierdzono dzięki obrączkom przyczc 
piony in do ich łapek — przelatują z Ame­
ryki Aiktycznej do Argentyny. Również 
ogromną szybkością lotu odznaczają się 
jaskółki i, według relacji pewnego pilota 
angielskiego towarzystwa „Imperial A ir­
ways4', który usiłował przegonić jaskółki 
lecąc swym samolotem z szybkością 258 
km. na godzinę, jaskółki leciały bez żad­
nego wysiłku o wiele prędzej. Inne ptaki 
fruw ają znacznie wolniej i tak  prof. 
Thompson, znany ornitolog angielski, 
twierdzi, że szpaki lecą z szybkością 75 
km. na godzinę, a wrony osiągają » k -  
dwie 5# %». ma godzinę.

«Krsf, k tó ry  pracuje na w łasną
obecnie

SYN DYKTATOR A WŁOSKI EGO

Drugi syn Mussoliniego otrzymał dyplom lotnika. Na ilustracji widzimy 
moment, gdy dyktator Y. łoc-h R. M ussolini przypina osobiście swemu syno­

wi odznakę lotniczą.

Szkolnictwo zawodowe

ReSfurdy szybkości lotu ptaka

Obradujące w Berlinie międzynarodo­
we zrzeszenie konstruktorów samoeho 
dowych obrało dr. Sc-hipperta prezy­
dentem międzynarodowego związku 

przemysłowców automobilowych.

GEOGRAF JA... POCAŁUNKU. SA. KRA 
JE  W KTÓRYCH LUDZIE SIE NIE CA

ŁUJĄ.
Wyrażenie swoich przyjaznych wzglę­

dów kogoś uezuć pocałunkiem, znane jest, 
wydawałoby się na całym świeeie.

A jednak tak  nie jest. Jednak są m iej­
sca na kuli ziemskiej ,gdzie pocałunek 
jest ezemś zupełnie niezńanem.

I tak nie znają pocałunku na Cej lonie, 
w dalekich zakątkach środkowej Afryki, 
w niektórych miejscach A ustra lji.

Do Chin naprzykład przybył pocału­
nek dopiero z Europy, ten sposób wyraże­
nia ludzkich uczuć znają tam dopiero od 
dwunastu lat. P rzyjął się tam zresztą zw-y 
czaj całowania bardzo prędko i przenik­
ną! do najdalszych zakątków kraju .

Są jednakże miejesa na kuli ziemskiej, 
gdzie pocałunek jest surowo zwalczany, 
i tak naprzykład w Tybecie nie wolno się 
całować pod groźbą bardzo surowej kary.
Z MIERZEŃ LUDOWYCH NA HELIA

Przeczucie śmierci zajm uje vr ludowych 
wierzeniach religijnych bardzo poważne 
miejsce. Według ludowych podań kaszub 
ckicli naprzykład nietylko ludzie są zdol 
ni widzieć ,a rac-zej przeczuć zbliżającą 
się śmierć, ale również i zwierzęta.

O ile w jakim ś domu, mówi jedno * 
podań kaszubskich, zacznie piać kura, 
wnet ktoś umrze. Niektórzy mieszkańcy 
półwyspu Helskiego w to mocno wierzą i 
natychm iast taką kurę zabijają.

Wieśniacy helscy twierdzą, że przepo­
wiednie te często bardzo się sprawdzają. 
Opowiadają np. wT okolicach Pucka, że 
gdy pewien gospodarz wypędzał kury z 
grządek w ogrodzie ,wówczas jedna z kur 
obróciła się i głośno zapiała. Gospodarz 
ten wieczorem umarł.

Na noc zasuwają mieszkańcy Helu ry 
gle i kołki u płotów ,aby utrudnić wej­
ście śmierci, gdyż pieśń ludowa mówi.' 
„Śmierć się wije u plota ,szukając kłopo. 
ta ‘4.

W yrazu kłopot nie można brać w zna­
czeniu dzisiejszem, lecz pierwotnenl, kie 
dy oznaczał on zasuwę u wrót.

 :x:-----
W 5a c fg » m g a ś e i  r a d i o w e

WSZĘDZIE POSZUKUJĄ MÓWCÓW.
Nietylko w Polsce zorganizowano kon 

kurs na sprawozdawców' radjowych. W 
Niemczech obecnie odbywa się konkurs 
dla wynalezienia nowych talentów na 
mówców radjowych. Jednocześnie w Ame 
ryce ogłoszono konkurs dla ustalenia, któ 
ry  z współpracowników rad ja jest najlep 
szym mówcą radjowym. Ustalono pewien 
Bchbmat ,według którego ocenia się mów 
eów: da się on ująć w pięć punktów i w y­
mowy', sposób ujęcia tematu, dostosowa­
nie cech prelegenta do rodzaju wygłasza 
nej audycji, zalety osobiste, przytomność 
umysłu i bystra orjenateja.

W TAKSÓWKACH, ALE NIE DLA 
SZOFERÓW.

Węgierski M inister Handlu wydał o- 
statnio rozporządzenie dotyczące użytko­
wanie rad ja  przez taksówki, mocą które­
go szofer nie ma prawa włączać odbiorni 
ka ani słuchać nadawanych audyeyj. Po- 
eatem odbiór pomiędzy 18 wieczór, a 7 ra  
no, jak  również na postojach jest niedoz­
wolony'. Taksówki opłacają norm alny a- 
honainent i nic m ają praw a pobierać od 
pasażerów ładnych opłat dodatkowych.
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Usunąć
Potrzeba budowy

W  zw ią z k u  z p o iu sz a n e m i o s ta tn io  
pr*ez n a sze  p ism o  sp ra w a m i, u o ty c z ą  
c e m i . w ie lu  b o lą czek  i  p o trzeb  Z a g  ę 
hia, oraz ca łeg o  w o je w ó d z tw a  k ie le c ­
k i e ^ .  o tr z y m u je m y  od sz e r e g u  osob  
list'v  z bardzo tr a fn e m i n ieraz  u w a g a ­
m i.'z  k tóreto i w a rto  za p o zn a ć  sz e r sz y

f  ‘ *  |

PS°Je d e ń  z naszych czytelników, p. 
p | i <»• jusz Brzęls-.Skorecki nawiązując, 
do naszej no ta tk i  o budowie pom nika  
Marsz. .Piłsudskiego w K ielcach  pisze 
w przysłanym  nam  liście, że s taw ia jąc  
pomniki Wskrzesicielowi ojczyzny i 
czcząc j e g o  pamięć, pow inniśm y p a ­
miętać także o tom, że komeczneiu 
jest również
USUWANIE ŚLADÓW i P O M M - 

* KÓW... NIEWOLI.
W dalszej części swego lis tu  pisze 

10 . iu: U- Skorecki:

/ 1 /

sipitali diis-citcag© dla Zagłębia
S p r a w a  b u d o w y  sz p ita la  d z ie c ię ­

ce g o  w  Z a g łę b iu  n ie  j e s t  w  s p o łe c z e ń ­
s t w ie  n a sz e m  n ie s t e t y  n a le ż y c ie  d o c e ­
n ia n a . W Z a g łęb iu , w  k to r e m  je s t  b ar­
d zo  p o d a tn e  p o d ło że  do p o w sta w a n ia  
ch orób  d z ie c ię c y c h , s z p ita l  d z ie c ię c y  
p o w in ie n  ja k iia jszyb cL ej s ta n ą ć .

Chorych dzieci w  dom u leczyć nie- 
sposóh. a  w  b ra k u  szp i ta la  dziecięce­
go lid- choćby oddziału, dzieci cnore 
umieszcza się ra zem -z  dorosłymi, co 
stanowczo nie pow inno miec m iejsca

ta k  ze względów leczniczych, j a k  ró w ­
nież i w ychowawczych.

K ończąc  tę  wzm iankę , raz  jeszcze 
podkreś lam  konieczność budow y szp i­
ta la  dziecięcego w Z agłębiu  i odwo­
łu je  się do-szerokich  s fe r  społecznych 
o ofiarność n a  ten  cel, nadm ien ia jąc ,  
że z budow y  szp ita la  dziecięcego w y­
n ikn ie  d la  Z ag łęb ia  także  in n a  ko­
rzyść zna jdz ie  dzięki m e j  p racę  k i l ­
kadz ies ią t  osób4'.

m gr. G a  r  baczę w s k  i.

Srods.

5
Cnarwlee

Bonifacego, Waierji 
Jatto: Mocbarta i Kia adjusts* fi. ił. 
Wschód słońca: 3.18 
Zachód ałońea* 7.55

m m m

Sprawa żłóbków dla niemowląt
przy zakładach p rz e m y s ło w y c h

Gdy do Sosnowca p rzy jeżdża ją  
n a ; l j j : v  z zagranicy , lub naw et z, 
Małopolski czy Śląska, nie t a j ą  swego 
zd z iw ien ia , iż w sam ym  środku  m ni­
sia stoi dotychczas olbrzymia cerkiew 

Zburzenie, czy przebudowanie eer- 
kw. mc bvtobv sprzeczne, z duchem 
polskiej tolerancji, gdyż n iew ielka  w 
Sosnowcu gm ina praw osław na może 
..oprowadzić do s tan u  używalności 
małą cerkiewkę przy  ulicy K i l i ń s k i e ­
go ,  a cerk iew  przy ul. ii-go M aja p o ­
winna b y ć  zniesiona i przestać  ś w i e ­
cić kopułami, widocznemi z odległego 
Modizejowa, wzorem daw nej M oskw y 

Podkreślić należy, iż gm iny  in ­
nych wyznań, o wiele liczniejsze mz 
p raw osław na zadaw a la ją  się znacznie 
mniejszemi św iątyniam i.

N- aj,w yjj s zv e za §, ... ab  y „ o rga  n i za c j e 
społeczne.' 'różne ■ z\x  iązki "i sto  w a rz y . 
s zen i a powzięły szereg rezolucyj w  
sp raw ie  cerkwi praw osław nej w S os­
nowcu i p o d ję ły  in ic ja tyw ę w ty m  
k ie ru n k u 1'.

E lig jusz  Brzęk-Skorecki.
W S P R A W I E  B U D O W Y  S Z P I T A ­
LA L Z iE C i  EG EGO W  Z A G Ł Ę B IU ,
poruszonej w jednym  z poprzednicn 
num erów „ E s p re s u  Zagłębia11 przez 
p. N „ pisze p. m gr. Garbaczew ski 
m. inn.:

O negdaj odbyło się posiedzenie ko­
m is ji  po l i tyk i  socjalnej izby p rz em y ­
słowo - handlow ej pod p rzew odn ic ­
tw em  wiceprezesa  izby E . G ruszczyń­
skiego.

P r z e d m io te m  obrad b y ł p r o je c t  roz  
p o r z ą d z e n ia  .w y k o n a w c zeg o  m in is tr a  
p r a c v  i o p ie k i sp o łe c z n e j  w  p r z e d m io ­
c ie  o ch ro n y  p r a c y  k o b ie t i m ło d o c ia ­
n y ch . d o ty c z ą c e g o  ż łó b k ó w  d la  n ie m o ­
w lą t  p r z y  za k ła d a ch  p r z e m y s ło w y c h ,  
z a tr u d n ia ją c y c h  p o w y ż e j  100  k o b ie t.

P o w y ż s z y  p r o je k t  p r z e w id u je  wp.ro  
w a d z e n ie  zm ia n  w  s to su n k u  do r o z ­
p o r z ą d z e n ia  z rok u  1927, k tó r e g o  w y ­
k o n a n ie  n a tr a f ia ło  w  p r a k ty c e  n a  t r u ­
d n o śc i, p r z e d e w sz y s tk ie m  ze w z g lę d u  
n a  o g ra n ic zo n e  m o ż liw o śc i f in a n s o w e
przem ysłu.

Obecny p ro jek t  p rzew id u je  m ożli­
wość p row adzen ia  żłóbków fa b ry cz ­
nych  w dogodniejszej fo rm ie  lotnych 
s tacy j opieki. .

S ta c ja  ta k a  w inńaby  posiadać lek a­
rza  p rzy jm ującego  dwa razy  w ty g o ­
dniki, lo tną  opiekę p ie lęg n ia rek  po 
domach, ł ew en tua ln ie  kuchn ię  mlecz- 
ną przy  gabinecie lekarza.

P o  szczegółowej d y sk u s j i  kom isja , 
s tw ie rd za jąc  ciężkie położenie p rzem y  
siu, dla k tó reg o  urządzen ie  żłóbków, 
odpow iada jących  w szy s tk im  p i r ­
som rozporządzenia ,  w ypow iedzia ła  
się za u rządzen iem  żłobków raczej w 
form ie wyżej omówionych s ta cy j  lo t ­
nych, w y su w a jąc  w zw iązku  z tern 
w niosek*w prow adzen ia  do o m aw iane­
go rozporządzenia  przepisu , k tó ry  po ­
zw alałby przedsięb io rs tw om  wyhąau 
jed n ą  łub d ru g ą  form ę żłóbka, zależ­
nie od możliwości f inansow ych  dane 
go zak ładu  przem ysłow ego, n ie  o g ra ­
n icza jąc  możności w y b o ru  ściśle okre- 
ślonemi okolicznościami.

P o n ad to  ko m is ja  uchw aliła  szereg  
p o p raw ek  do poszczególnych p a r a g r a ­
fów  p ro jek tu ,  m iędzy  innem i kom isja  
zaproponow ała  usta len ie  g ran icy  w ie ­
ku niem owląt, m ogących ko rzys tać  z 
żłóbka, na 15 m iesięcy i określenie s to ­
sunku cyfrow ego p ie lęgn ia rek  do n ie­
m ow ląt w żłóbku na 3 do 15 (rozpo­
rządzenie z 1927 r. s tosunek  ten u s t a ­
la  na  3 do 30). K o m is ja  w ypow iedz ia ­
ła  sic dalej za pow ierzeniem  opieki 
lek arsk ie j  w żłóbkach ubezpicczal- 
niom społecznym.

W A R SZA W A .
Środa. ■> czerwca.

6.30 P ieśń  „K iedy ranna w alają zorao‘5. 
6.88 Pobudka do g im nastyk i 6.36 Gim na­
styka. 6.50 P ły ty . 7.15 D ziennik poranny. 
7.45 Program  na dzień bieżący. 7.50 Wbita, 
zówki praktyczne. 8.0i) A udycja dla szkół. 
11.57. S ygn a ł czasu. 12.00 H ejnał z Kraku 
wa. .12.03 W iadom ości m eteorologiczna.
12.05 Sekstet St. Rachoniu. 12.50 C hwilka  
dla kobiet. 12.55 D ziennik południowy.
13.05 P ły ty .-13.55 W iadom ości o eksporcie 

polai km. 15.35 P rzegląd  giełdow y. 15.45 P ły  
t.y  1800 W izyta  w ogrodzie Jordanowskim  

16.30 Ze św iata  zwierząt. 18.45 Chór H ar­
cerski. 17.00 Zdobycie w spółczesnej zoolo­
g ii. 17.15 M uzyka współczesna. 17.50 K siąż  
ka i  w iedza. 18,00 D u ety  na dwa soprany. 
18.15 T eatr W yobraźni. 18.40 Życie kultu- 
rolne i artystyczne sto licy . 18.45 P łyty-  
19.07 Program  na dzień następny. _ 19.15 
Oznaki poprawy w naszych spółdzielniach  
rolniczych. 19.25 W iadom ości sportowe. 
19.35 R ecita l w iolonczelow y. 19.50 P oga­
danka aktualna. 2000 K oncert skrzypco­
wy. 20.45 D ziennik  w ieczorny. 26 5- ^Tak 
pracujem y i ży jem y w  Polsce. 21.00 K on­
cert Chopinowski. 21.30 Zlot skautów  w 
Sonie 21.00 P ieśn i polskie z Poznania.
22.00 K oncert reklam ow y. 2.215 M ała nrk, 
P. R. 22 00 W iadom ości m eteorologiczne-

KATO W ICE.
Środa. 5 czerwca.

6.30 Transm . z W arszawy. /.45 I  rogram  
na dzień bież. 7.50 W skazówki praktyczne.
8.00 T ransm isja  z W arszaw y. 11 57 T m m .  
m isja  z W arszaw y i  K rakowa. 13.5;* G ieł­
da towarowa. 14 00 P ły ty . 15.40 Chwilk&  

społeczna. 15.45 T ransm isja z W arszaw y.
18.00 M iłujące i szanujące pw.vrotD n 

stą dziecko — jako przyszły  obyw atel pan  
stw a. 18.45 P ły ty . 19.07 Program  na d*ięn  
następny. 19.15 Ogrodnik Śląski. 19.25 
dom ości sportowe. 19 20 T ransm isja  r W ar  
sza,wy i Lwowa. 20.90 Sonata skrzypcowa. 
20.30 P ły ty . 20.45 T ransm isja  z W arszawjr. 
21.80 P orad y radiotechniczne. 21.10 T.-aue 
m isja z Poznania. 2.2.00 K oncert reklam * 
wy. 22.15 T ransm isja  z W a rsza w y .. 
Skrzynka francuska.

 o —

1  S C ie ls

Przed automatyzacją telefonów w Zagłębiu

S3=CHmSECS

J a k  już pisaliśmy, sieć telefonicz­
n a  w Zagłębiu zostanie zau tom atyzo­
w ana. Obecnie prow adzone są już ro ­
boty  p rz  ygotowaivcze.

W prow adzen ie  telefonów au to m a­
tycznych  w Zagłębiu n a s tąp i  z wiosną 
przyszłego roku.

W związku z au tom atyzac ją  Eagle 
bie D ąbrow skie  połączone zostanie ze

Śląskiem. M ieszkańcy  Zagłębia  będą 
się więc mogli łączyć z K a to w ic am i 
bezpośrednio, tak , j a k  z innnem i m ia ­
s tam i zagłębiowskiemi. Rozmowy mię 
dzym iastow e ze Ś ląskiem  zos taną  znie 
sióne, a w zw iązku z tern n ie  będz ie­
m y już czekać n a  połączenie i płacić 
za rozmowy.

Znowu tragiczny w p a d e k  w bieda—szybie
w Zagórzu

BUDOWA POMNIKA MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO W ZĄBKOWICACH.

W celu utrwalenia wiekopomnej pa­
m ięci W ielkiego Wodza Narodu, W skrze­
siciela P olsk i i P ierw szego M arszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego, towarzystw o domu lu ­
dowego w Ząbkowicach zainicjowało bu­
dowę pomnika.

Pom nik stanie w parku domu ludowe 
go w Ząbkowicach. O rganizacyjne zebra­
nie kom itetu budowy pomnika odbędzie 
sic dziś o godz.. 7-ej wieozorem, w domu 
ludowym  w Ząbkowicach, Na zebranie to 
zos'a ly  zaproszone w szystk ie organizacje  
społeczne, istnieja.ee na terenie Ząbkowic, 
przedstawiciele w ielkiego przem ysłu oraz 
przedstawiciele kupieetwa i rzem iosła.

Onegdaj w kinie domu ludowego w 
Ząbkowicach w yśw ietlony był film  z u- 
roczystosci pogrzebowych śp. M arszałka  
1 olski Józefa Piłsudskiego. F ilm  był w y­
świetlany od godziny 4 do 6 wieczorem  
dla młodzieży szkolnej, zaś od 6 do 10-ej 
wieczorem dla dorosłych.

Film  ter* oglądało kilka tysięcy osób.

Jeszcze nie przebrzm ia ły  echa w y ­
p ad k u  w  biecła - szybie w W ojkow i­
cach K om ornych , gdzie pod zwałami 
w ęgla  znalazł śm ierć bezrobotny Bio- 
łoziński z Grodźca, a  już m am y do za­
no tow ania  nowy trag iczny  w ypadek.

O negdaj n a  teren ie  Zagórza  zasy­
pany  został w bieda - szybie A ntoni 
Czapik, zamieszkały w D ąbrow ie przy  
ul. Okrzei 62.

Nieszczęśliwy w czasie w ydobyw a­
nia w ęg la  za sy p an y  został zwałami zie 
mi i poniósł śmierć przez uduszenie. 

A kc ja  ra tow nicza  t rw a ła  k i lka  go­

dzin i n a  pow ierzchnię w ydoby to  już 
ty lko zimne zwłoki Czapika.

* * #
J a k  ju ż  w czoraj p isa liśm y, ak c ja  

r a to w n ic z a  p rz y  w ydobyciu  zasypano  
o*o w bieda - szybie w  W ojkow icach  
K om o rn y ch  została  puzerw ana w sk u ­
tek  zw iększającego się n iebezpieczeń­
s tw a  za sy p an ia  d ru ż y n y  ra tow niczej.

M asy  ziemi ciągle się obsuw ały to 
też dla zabezpieczenia tego m iejsca 
szybik został przez d rużynę  ra to w n i­
czą zasypany  p rzy  użyciu  dynam itu .

Tragiczny wpadek na kopalni „Jowisz"
Śmierć robotnika pod kotami pociągu

W  sądzie okręgow ym  w Sosnowcu 
rozegrał się epilog nieszczęśliwego w y 
p ad k u  na  kop. „ Jo w isz11 (kol. Niemce), 
w k tó ry m  s trac ił  życie robotn ik  J a n  
Leksztoń. L eksz toń  p rze jech an y  zo­
stał przez parow óz kolejki, ponosząc 
śmierć n a  miejscu.

Pod  za rzu tem  spow odow ania  t r a ­
gicznego w y p a d k u  pociągnię ty  został 
do odpowieehdalnoaei m im ynisA a p a ­

rowozu 52-letni F e l ik s  W aluga ,  — j a ­
ko d ru g i  oskarżony odpow iadał za­
w iadow ca kop. „ Jo w isz11, M ieczysław 
Mackiewicz, za b ra k  odpow iednich za­
rządzeń, g w a ran tu jący c h  robo tn ikom  
bezpieczeństwo p rz y  pracy .

Pon iew aż p rzew ód  sądow y w y k a  
zał, że śp. L eksz toń  padł o f ia rą  w ła ­
snej nieostrożności, sąd  uwolniły o by- 
dw uch  osk arżo n y ch

(k) „Na małżeństwo*1. Baranówna Ma*“- 
ja . zam. w K ielcach  przedni. Rokówka za­
m eldow ała, że Gil W ładysław , zam. we 
w si B iłcza g*m. D ym iuy pod pretekstem  
zawarcia % n ią związku m alżeńskieoo w?  
łudził od nej 15 zł. 50 gr. oraz zabrał mi 
m etrykę urodzenia.

(10 Pożary. W  nocy w chlewiku W ;.a- 
tra Andrzeja, we wsi K ad łu b ek _ S tary, 
gm. B łotn i a. w ybuchł pożar, który znisz­
czył dom m ieszkalny .oborą i ordew nu 
szkodę tegoż. N astępnie przeniósł sip «  
sąsiednie zabudowania Józefa Dy-ziak*. 
którem u spalił s ię  chlew  i stodoła, Bedna­
rek K atarzyny — dom m ieszka'u v. A K o ­
m inie P ietrzyck iej stodoła i chlewy, Red 
narezykow i Stanisław ow i dom m ieszkal­
ny, stodoła i chlewy, Szydłow skiem u —•
dom m ieszkalny, B irenbaum ow i — dom, 
stodoła i obora, M izerskiem u stodoła i 
M ajowi dom. Ogólne stra ty  wynoszą 21.408 
złotych.

Dnia 29 m aja o godz. 2 na szkodę P ię t  
ki, Zasady, Smoka, Sarkowej, Kozłow.sk.a 
go, Gąaarza, zam ieszkałych we wsi Ołu- 
dza Stara ,gm. Rogi tria sp a liło  się  nieć do 
mów, 5 obór, inw entarz żyw y, m artwy, b:e 
lizną i obuwie — ogólnej wartości *20.454 
złotych.

W e w si Gózd, gm. B łotn ica  w stodole  
M asziel azowej E w y w ybuchł pożar , od 
którego na szkodę 5 gospodarzy spaliło  aiq 
6 stodół, 3 obory, 1 dom, 3 piw nice, 1 spiek  

lerz, koń ,wóz ogólnej wart. 17.090 zł. Po­
nadto doznały poparzenia 4 osoby.

(k) Zabity przez pociąg. Onegdaj został 
zabty przez pociąg 7-letni Brzeziński 
P iotr  m ieszkaniec wsi Cod/ na gm. Dą­
browa, który usnął na torze kolejki.

(k) Harce pioruna. W  czasie burzy p is  
run uderzał w lin je przewodów elektryca  
nyeh i po przewodach wpadł do m ieszka, 
n ia  Spytkow sk iegc K azim ierza, zam. w. 
iWierzbniku, przy ul. W spólnej nr. 15, 
gdzie zabił M arjaune Nowak, lat 92, pu­
czem wpadł do m ieszkania R ach bu * a, 
gdzie zniszczył in sta lacje i lekko popa­
rzył Mar,ją Spytkow ską lat 10 i B artosika  
Jana. łat 28 — m ieszkańców  W ierzbnik i.
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Z Zagłębia
T  Ę A T 1? M ł K J H K I  

w SOSNOWCU.
D z iś  tea tr  m ie jsk i z S osn ow ca  g ra  na  

S a tu rn ie  koinedję m u zyczną pt. „KsiężJii- 
ozka na drabinie*'. .P rzedstaw ien ie  zak u ­
p ion e  zosta ło  przez Ł O P P .

J u tro  o godz. 8.30 tea tr  m ie jsk i w S o ­
sn ow cu  g ra  k o m ed ję  m u zyczn ą  pt. „ K się ­
żn iczk a  na  drabinie'*. C eny m iejsc: ca ły  
p a r ter  95 gr. i  c a ły  a m fite a tr  25 gr.

P rzedsprzedaż b ile tów  w firm ie  p. C za­
ch ow sk iego .

U R E G U L O W A N IE  P Ł A C  R O B O T N I­
K Ó W  Z Z A G Ł Ę B IA  Z A T R U D N IO N Y C H  
P R Z Y  R E G U L A C J I C Z A R N E J PR Z E M - 

SZY.
J a k  już  p isaliśm y, robotn icy  z Z a ­

głębia p racu jący  p rz y  reg u lac ji Czar- 
neq P rzem szy  pod M ysłow icam i, mi 
moi że w ykonu ją  tę sam ą prace, m ają 
m niejsze płace niż robotn icy  ze Ś ląska.

W  zw iązku z tern robotnicy  z Zagłę 
b ia  swego czasu za s tra j kowali n a  znak 
p ro tes tu , poczem n a  in terw encję  
inspek to ra p racy  w Sosnow ­
cu sp raw a ta  została załatw iona.

O statn io  sp raw ą  robotn ików  zaglę- 
biow skicb za trudn ionych  p rzy  reg u la ­
cji Cśsnrnej P rzem szy, za ją ł się poseł 
Konieczko, k tó ry  w spóln ie  z in sp . o krę 
gow ym  inż. K ow alik iem  i insp . W eso­
łow skim  in terw eniow ali, aby  płace ro  
botuików  z Zagłębia i Ś ląska zostały 
zrów nane.

P o  in te rw en c ji posła  K onieczki u 
naczelnego d y rek to ra  funduszu  p racy  
D olanow skiego i w ojcw dy Dziadosza, 
ustalono, że zarów no ślązacy, jak  i za- 
g lębiacy, p racu jący  przy  reg idacji 
C zarnej P rz iu iszy , o trzym yw ać będą 
na dniów kę 3.30 zł. D otychczas robotni 
cy  z Zagłębia o trzym yw ali 2.(10 zł. n a  
dniów kę.

P rz y  akordzie robotn icy  o trzym y­
w ać b ęd ą  o 25 proc. w ięcej od 2.60 zł., 
aby akordow a dniów ka m inim um  w y­
nosiła 3.15 zł.

D zięki więc in te rw en c ji posła  K o ­
nieczki i inspek to ra  p racy  sp raw a płac 
została za ła tw iona pom yśln ie  d la robo­
tników .

N owe p łace obow iązyw ać będą od 
d n ia  10 bm.
Z A W A R C IE  U M O W Y  Z B IO R O W E J 
Z R O B O T N IK A M I S T O L A R S K IM I 

W  Z A G Ł Ę B IU .
W  d n iu  w czorajszym , w in sp ek to ­

rac ie  p ra cy  w Sosnow cu odbyła się 
k o n fe ren c ja , w  sp raw ie  zaw arc ia  um o­
w y  zbiorow ej z ro bo tn ikam i s to la rsk i­
m i w Zagłębiu .

W  k o n fe ren c ji, k tó re j p"ze\vodni- 
czyi in sp . R ychlow ski udzia ł w zięli 
p rzed staw ic ie le  cechów ch rześc ijań ­
sk ich  i żydow skich  z Sosnow ca, B ę­
dzina  i Czeladzi oraz p rzedstaw icie le  
Hobotników.

N a k o n fe ren c ji doszło do porozu­
m ien ia  i p o d p isan a  zosta ła  um ow a r» ' 
g o tu jąca  w a ru n k i p ra c y  i p łacy  ro b o t­
n ików  sto larsk ich . U m ow a ta  obow ią­
zyw ać będzie do 1 czerw ca 1936 r. z 
jednom iesięcznem  w ym ów ieniem .

D łu g o trw a ły  z a ta rg  w  przem yśla 
s to la rsk im  został w ięc za ła tw io n y  i 
n a reszc ie  unorm ow ane w a ru n k i p ra cy  
i p łacy  robotn ików  s to larsk ich  w Z a­
głębiu.

Z E B R A N IE  T O W A R Z Y S T W A  L E K A R ­
SK IE G O  W  S P R A W IE  B U D O W Y  SZ P I- 

T A L  A D L A  D Z IE C I W  Z A G Ł Ę B IU .
Z arząd to w a rzy stw a  lek a rsk ieg o  Z a­

g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o  za w ia d a m ia  sw ych  
i o so d  z. 20.30 w d ru g im  term in ie  (bez 
członków , że d ziś o godz. 19.30 w p ierw szym  
w zg lęd u  na  ilo ść  człon ków ) w  lo k a lu  w ła ­
sn ym  w S ośnow cu , ul. 3 m a ja  nr. 15, odbę­
d zie  s ic  n ad zw ycza jn e  w a ln e  zeb ran ie  to ­
w a rzy stw a  lek a rsk ieg o  Z ag łęb ia  D ąb row ­
sk iego .

N a porządku d z ien n ym  sp raw a  budow y  
sz p ita la  dla d z iec i w  Z ag łęb iu .

— P o sied zen ie  rad y  szk o ln ej p o w ia to -. 
w ej w  S o sn o w cu  odbędzie slq d ziś ,d n ia  5 
bm . o godz. 17, w  lo k a lu  in sp ek to ra tu  
Szkoln ego  w  Sosnow cu , u l. P rezy d en ta  
M oś c ick iego .

— Z eb ran ie  leg jo u u  m łod ych  w C zela­
dzi. D z iś  w  lo k a lu  w ła sn y m  odbędzie s ię  
O gólne zeb ra n ie  członków  le g  jo n u  m ło ­
d ych  w C zeladzi. P oczą tek  zeb ran ia  o g o ­
d z in ie  J M  w iec*.

Jak się wesoło bawił Rzuchowski w ,.Locarno
m  pieniądze wkładców

Odroczenie rozprawy banku ZaRębia do 12 b. m.
W czorajszy  11-ty dzień procesu o 

n adużycia  w B an k u  Z ag łęb ia ro zp o ­
częto zgodnie z zapow iedzeniem  o g o ­
dzin ie 15-ej. R o zp raw a toczyła się 
p rz y  p u s te j sali.

N a  w stęp ie  sąd  odczy ta ł lis t b ad a  
uego p rzed  k ilkom a dn iam i św iadka 
W ik to rji  N aw rock ie j, udzialow czyni 
B an k u  Z agłębia. N aw rocka w  sw ein 
zeznan iu  opisała swego czasu gorsząco 
sceny, ja k ie  m iały  m iejsce p rz y  k asie  
banku , k ied y  udziałow cy, dow iedzia­
w szy się o nadużyciach , n ad arem n ie  
żądali w yp łacen ia  im w kładów . N a ­
w rocka zeznała wówczas, iż słyszała, 
j a k  udziałow cy banku, zw raca jąc  się

tłu m n ie  do R zuchow skiego o w ypłatę , 
w ym ien iali n azw isk a  tych , k tó ry m  za­
w dzięcza ją  u tra tę  sw ych oszczędno­
ści, m ianow icie: W ieczorka, R zu ch o w ­
skiego  i W olfa. Obecnie N aw rocka w li 
ście sw ym , sk ierow anym  do p ro k u ra ­
to ra  Suskiego , p ro s tu je , iż p rz y p o m i­
n a  sobie, że m ów iono rów nież o J a g le  - 
łłow iczu. N araz ie  sąd, na w niosek p ro  
k u ra to ra , zdecydow ał N aw rocką zba­
dać pow tó rn ie .

N astęp n ie  p rok . S usk i, w zw iązku z 
oszacow aniem  cegieln i W ieczorka 
p rz y  ul. W aw el w Sosnow cu przez b ie ­
głego d r . H elm an a z Częstochow y, 
zgłosił w niosek o w ezw anie w cha rak-

Groźny pożar zabytkowego pałacu
w Włodowicach

K O M E N D A N T  S T R A Ż Y  O G N IO W E J W O L I S P A Ć , N IŻ  DOGASZAĆ
Z G L IS Z C Z A  P O Ż A R U .

W  W łodow icach, oddalonych  od Za
w iercia  o 15 k ilom etrów  znajdow ał się 
pałac , zaby tek  z 17-go w ieku , należący 
w o sta tn ich  dziesią tkach  la t do h ra ­
biów Szem beków . Od k ilk u  już  la t w 
opustoszałym  pałacu  gospodarow ał jo 
go o s ta tn i w łaściciel p. W ładysław  
F ilip eck i, m iejscow y zam ożny ro lnik .

W eliwli, g d y  p a łac  dosta ł się w 
ręce p. F ilipec łdego , p rzem ien ił się 
on w k ró tk im  czasie w zw ykłą s ie d z i­
bę chłopską. Z aledw ie p a rę  izb p rz e ­
znaczone było na  m ieszkan ie dla, go ­
spodarza. a resz tę  n a  różne spichlerze, 
a  n aw e t n a  podręczną stodołę p. F ili- 
peokiego. Z poza snopków  słom y i s to ­
sów sebuli spoziera ły  h isto ryczne m a­
low idła ścian, a w  n iek tó rych  poko 
ja c h  zahy tkow ne piece, posiada jące  
pod w zględem  sz tuk i n iep rzecię tną  
w artość .

O negdaj o godz. 2 n ad  ranem , z 
n ieu sta lo n y ch  n a raz ie  p rzy czy n  w p a ­
łacu ty m  w ybuchł pożar. P o ż a r  w y ­
buchł w k la tce  schodow ej, w k tó re j 
złożone było trochę słom y. Do p o ża ru  
p rzy b y ła  m iejscow a i okoliczne s tra  
że w iejsk ie . P o  p a ru  godzinnej akcji 
p o ża r został zlokalizow any, tak  się 
p rz y n a jm n ie j zdaw ało strażakom , k tó ­
rzy  ze spokojem  odjechali do swoich 
siedzib.

T ym czasem  okazało się, że ogień 
n ie został całkow icie ugaszony, czego 
odjeżdżające s traż e  n ie s te ty  nie s tw ie ­
rdz iły . W  godzinach w ieczorow ych te ­
go dn ia  w ybra ł się do W łodow ic s ta ­
ro s ta  Z agórsk i, k tó ry  chciał obejrzeć 
zniszczony pożarem  zabytek . U dało 
się ted y  osobiście stw ierdz ić  starośc ie  
£agónskiem u, że p o żar n ie  został cal

kow icie ugaszony, a n a  po tw ierd zen ie  
tego w ybuchł snop  dym u i p łom ienie, 
k tó re  g w a łto w n y  sposób poczęły się 
rozszerzać po s ta re j  h rab iow sk ie j s ie ­
dzibie.

N a ty c h m ia s t zaa larm ow ana zo sta ­
ła  m iejscow a s tra ż  pożarna, n a s tęp n ie  
s ta ro s ta  Z agórsk i d rogą te lefon iczną 
w ezw ał m iejską ochotniczą s traż  
pożarną  z  Z aw iercia , k tó ra  w kró tce 
potem  p rzy b y ła  do pożauu z dw om a 
m otopom pam i.

W k ró tk im  czasie cały p a łac  s ta ­
nął w p łom ieniach . A k c ja  ra tow nicza  
była zby t u tru d n io n a , gdyż wodę trz e ­
ba było czerpać ze zby t odległego m ie j ­
sca. Około godziny  i2  w  nocy, k ied y  
pożar n ie został d osta teczn ie  zlikw ido 
w any, szykow ała się do od jazdu  m ie j­
scow a s traż  pożarna. N a zw róconą im  
uwagę, dlaczego od jeżd żają  ta k  w c ze ­
śnie, p. kom endan t s tra ż y  wiodowie- 
k ie j ośw iadczył, że m usi się w yspać, 
poczem ze sw ą s tra ż ą  odjechał.

P rz y  pożarze  p o zo sta ła  ty lk o  m ie j­
ska ochotnicza s tra ż  p o ża rn a  z Z a­
w iercia, k tó ra  g a s iła  zgliszcza do go 
dżiny  3 m in. 30 rano.

Z dum nej siedziby hąabiów  Szeni- 
beków pozostały  jed y n ie  zgliszcza.

P on iesione w sk u tek  p o ża ru  s t r a ty  
oblicza poszkodow any n a  sum ę około 
50.000 zł. S palony  p a łac  był n a  te re n ie  
pow iatu  jed y n y m  zaby tk iem  sz tu k i u- 
trzy m an y m  w znośnym  stan ie , okolicz 
ne bow iem  zam ki i pałace  — to ruiny."

Spodziew ać się należy , że w ładze 
s tra ż y  po żarn y ch  w yciągną odpow ied ­
nie konsekw encje, z opuszczenia z a ­
grożonego p o ste ru n k u  p rzez w łodow ie 
ką s traż  pożarną.

Polowanie na ludzi
Wyjaśnienie fow, , Saturn”

W  zw iązku  z nota tk a , która s ię  u k aza­
ła  w Nr. 146 g a ze ty  „E xp res Zagłębia** % 
dnia  29 m aja  1935 roku pod ty tu łem  „ P o ­
lo w a n ie  na  ludzi", u p rzejm ie  p rosim y  
S zan ow n ą R ed ak cję  o u m ieszczen ie  sp ro­
s to w a n ia  a d m in istra c ji lasów  w G oreni- 
cacb n astęp u jącej treśc i:

W  duiu  29 m aja  p rak tyk an t S zo łty sek  
J a n  w raz z g a jo w y m  B ork iem  Jan em  n a ­
p o tk a li 5 w yrostk ów  rw ących  traw q I n i­
szczących  przez to k u ltu r y  leśn e, a  n ie  
jak  b y ło  podane w „E x p resie  Z agłębia*'— 
zb iera jących  chrabąszcze. Z azn aczyć n a ­
leży , że b y ło  to w le s ie  sosn ow o - św ie r ­
kow ym , gd zie  chrabąszcze w ogó le  n ie  że­
rują . G dy p ra k ty k a n t z g a jo w y m  p op ę­
d z ili za ch łop cam i, rzu cił sie  na g o n ią ­
cych  tłu m  ludzi, w ra ca ją cy ch  z k ościoła , 
przyezem , w y m ien io n y  w n o ta tce  gospo- 
darz B aran , rzucił sie  p ierw szy  z przek leń  
stw a m l na p ra k ty k a n ta , ob rzu cając  go  
k am ien iam i. N a pom oc ch łop om  n a d b ieg li 
zw ab ien i k rzy k a m i lu d zie  z N iesu lo w io , 
ta k  że tlu iu  z łażon y  z  około 289 osób za- 
osą l im sterać a *  3 leśn ik ów , ob rzu cając

ich  k a m ien ia m i i ch cąc dokonać sa m o są ­
du. Obaj le śn ic y , będąc p ob ic i i p o s in ia ­
czen i k am ien iam i, p oczęli u c iek a ć  wg-łąb 
lasu , przyezem  w  obronie ż y c ia  b y li zm u­
szen i strze la ć  w z iem ie  przed n o g i b a r ­
dziej n a c iera ją cy m . R azem  od d ali około  
15 strza łów  śru tow ych . R an n ych  je s t  3-ch 
napastników - p ięc iom a  śru c in a m i z reko- 
szetu  w nogi.

N a zak ończen ie dodać m u sim y , że w ia ­
dom ość, jak ob y  d zieci i k o b ie ty  na sk raju  
lasów  g o rcn ick ic li b y ły  b ite  z p o lecen ia  
n ad leśn iczego  p. W y g a n o w sk ieg o  je s t  ab­
so lu tn ie  n iezgod n a  z praw dą.

P rzec iw n ie  z p o lecen ia  n ad leśn iczego  
w y d a w a n y  je s t  m ie jsco w ej u b o g ie j lu d ­
ności opał po 5 g ro szy  fura , a k ilk a d z ie ­
s ią t  r.ł juboższych  rodzin  n a d leśn iczy  na  
każde św ię ta  zaop atru je  w żyw n ość . F a k ­
ty  pow yższe  m ożna każdorazow o sp ra w ­
dzić na  m iejscu  czy  to w śród  ludn ości, czy  
w g m in ie  lub u so łty só w .

A d m in is tra c ja  lasów  T ow . G óra.
P rzem y sło w eg o  „Saturn** 

w G w etdeaelh.

te rze  biegłego innego  rzeczoznawcy,, 
u znając , że ek sp e rty z a  d r. H elttuui.t 
n ie je s t  w y sta rcza jąca  i n ie  m oże byd 
m iaro d a jn ą , wobec nieznaj-*r.io«ei 
przez dr. H eim am i m iejscow ych s to ­
sunków  i n ieo rje n to w an ia  się w eenio 
placów  w Sosnow cu. J a k  w iadom o, d r, 
H elnsan oszacow ał cegieln ię Wieczór* 
k a  n a  sunię o w iele  w iększą, od sz a ­
cunku dokonanego p rzez b iegłego są* 
dow ego w toku  śledztw a. S p ra w a  o- 
szacow ania cegieln i W ieczorka m a 
w ielk ie znaczenie ze w zględu  na d an ą  
p rzez  W ieczorka ew ikcję B ankow i Za 
głębia n a  zabezpiecenie jego  zad łu że ­
n ia  w ty m  banku.

Sąd po n a rad z ie  uznał w niosek pro 
k u ra to ra  za bardzo  is to tn y  i p o s tan o ­
w ił wezwać w ch a rak te rze  e k sp e rta  insi 
K w apiszew sk iego  z tow. „ S a tu rn " , kio 
ry  dokona ponow nego szacunku  w sp o ­
m nianego objek tu .

D alszy  c iąg  ro zp raw y  w y p e łn iło  
okazyw anie  p rzez  sąd  stronom  całego 
szeregu  dowodów rzeczow ych. P rz y  
u jaw ien i u dokum entów ', zn a laz ł 
się m iędzy innem i ciekaw y rachunek  
R zuchow skiego, B ył to  rach u n ek  n a  
kw otę 400 złotych z re s ta u ra c ji  „L o ­
carno" w Sosnow cu...

R achunkiem  tym , k tó ry  n a jlep ie j 
św iadczy ja k to  i ' n a  j a k ą ‘skałę  R z u ­
chow ski baw 11 się za p ien iądze  w kład­
ców, Rzuchow ski obciążył jed n ą  za 
znanych  tirm  w Sosnow cu.

I'.ioces p rze rw an y  został do d n ia  
I -  m u. na sk u tek  p rośby  biegłych b u ­
chalterów ’, k tó rzy  czas ten w y k o rzy ­
s ta ją  dla zaznajom ien ia  sie z m a te r ja -  
łem  dow odow ym , n a  p o d staw ie  k tó re ­
go •wydadzą sw e orzeczenie.

JAPOSSK! PRO SZEK
Z A & l.M

WADY 
i ROBACTWO

A Z U M l  ł C ? H ? .  
O S A K A

B U D Ż E T  M. D Ą B R O W Y  Z O S T A ­
N IE  P R Z E S Ł A N Y  K O M IS J I  B U D ­

Ż E T O W O  - F IN A N S O W E J .
B udżet m . D ąbrow y n a  rok 1935-3(1 

został ju ż  p rzez za rząd  m ias ta  o p raco ­
w any.
, O gólna sum a budżetu  w dochodach 
x rozchodach w ynosi 1 mil jon  154 ty ­
sięcy 402 zł., w  tern w v d a tk i zw vezaj 
ne w ynoszą 777 tysięcy  401 zł. ‘

W p rzyszłym  ty g o d n iu  budżet zo­
s tan ie  p rzek azan y  kom isji budżetow o- 
finansow ej, k tó ra  po opracow aniu  
p rześle  go do uchw alen ia  radzie  m ie j­
sk ie j. J

S P Ł O N Ą Ł  DOM W  Ł O Ś N IU .
O negdaj w sk u tek  w ad liw ej b u d ow y ko 

ruina za p a lił s ię  dom  m ieszk a ln y  J ó z e fa  
P o k ry w k i.

O gień rozszerzy ł s ię  szyb k o  i o b ją ł c a ły  
dom , k tóry  w k rótce  sp łoną] doszczętn ie .

S tr a ty  w yn oszą  około  2000 zł.

P osied zen ie  rad y  m ie jsk ie j w D ąbro  
w ie. D u ia  7 bm. odbędzie się  p osied zen ia  
rad y  m ie jsk ie j w  D ąbrow ie, na którem  
odbędą s ię  w y b o ry  k o m isy j: budżetow o - 
f in a n so w ej (5 osób) i s ta tu tow o  - regu larn i 
n ow ej (3 osoby). P on ad to  na  porządku  
obrad zn a jd u je  s ię  sp raw a za c ią g n ięc ia  
pożyczk i z fu nduszu  p racy  100 ty s ię c y  zł. 
na rozbudow ę s iec i w odociągow o - k an a li 
za ey jn ej i sp raw a  pod jęcia  z p o lsk ieg*  
banku k om u n a ln ego  z ło tych  55.000, p rzy ­
zn anych  za u tracon e praw o poboru podali 
ku od tow arów  p rzyw ożon ych  koleją.

— S fa łszo w a ł k w it na w ćg ie l. 22-letid  
M ieczy sła w  W id ła k  z J ó ze fo w a  (G łów na  
23) sp rzed ał H a lc e  G leeer z B ęd zin a  (K o ­
śc iu szk i 2) s fa łszo w a n y  k w it na 10 korcy  
w ęg la .

O szu sta  sk aza ł sąd  o k ręg o w y  na 8 m ie ­
s ię c y  w ięz ie n ia  z zaw ieszen iem  k a r y  n a  3 
la ta .

— Z ebran ie d zia łk ow ców  w C zeladzi. 
W  p ią tek  o godz. 3 popoł. n a  teren ie  ogród  
k ó w  d zla lk ow yoh  pod B ęd zin em  odbędzie  
s ię  zeb ran ie  w szy stk ich  d zia łk ow ców  a 
OzoladzL
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V ORG A N» V > W AN IE SEKCJI KAJA- 
B K  'A*Y L. M. 1 K. W SOSNOWCU

Z in ic ja ty w y  lig i m o rsk ie j i kolon ja  L- 
nej zo s ta ia  zo rgan izow ana  sekcja  k a ja k o ­
wa l- /.y  L. M. i K . w Sosnowcu. O dbyło 
t jq pierw szo o rg an iz ac y jn e  zeb ran ie  kaJ.-- 
koweów, n a  k tó ren i w ybrano  zarząd. No- 
w ow ybrany  zarząd u k onsty tuow ał *>c i  

,-odzielił praco pom iędzy poszczególnycn 
członków. N a przew odniczącego w ybrano  
, /  N ow ackiego, na w iceprzew odniczącego 
i zarazem  sk a rb n ik a  p. D ąbrow skiego , n a  
sek re ta rza  p. C haberkq , k ie ro w n ik iem  te ­
chnicznym  i zarazem  re fe ren te m  p ro p a ­
gandow ym  zosta ł p. Z akolski, zas jak o  za ­
stępców : w dziale techn icznym  pow ołane 
p. D in bako wsk i ego, w dziale  propagun:..)
n. Eibdorotvnq. ,

N a zebran iu  tern om ówiono w ytyczne 
p rog ram ow e now opow stałej sekcji, iafc 
w ire naezelnem  zadaniem  sekcji je s t:

Zrzeszyć w szystk ich  kajakow ców  (po­
siad a jący ch  i uieposiada.iącyęh k a jak i) , 
pod jąć w alkę o re g u la c ją  P rzem szy , u rz ą ­
dzić p rzy stań  na P rzem szy, o rgan izow ać 
w ycieczki, ku rsy  w iosłow ania ltp . dla 
w szystk ich  zw olenników  sp o r tu  Uajauo- 
we.go. Prócz tego sek cja  m a na celu s ta .ą  
i ścisłą w spółpracą ż Ł. M. K. w k ie ru n k u
r ea l i z ac j i  j e j  z adań.

ju ż  w dn iu  dzisie jszym  o godz. 1.) w lo­
k a lu  L  M. i K- w Sosnow cu (gm ach sadu  
okręgow ego) sek c ja  o rg an iz u je  ogó lno ,ze­
b ran ie  kajakow ców , celem  p rzy jęc ia  r e g u ­
lam inu , k tó ry  poprzednio  opracow ali} , zo 
s ta l ju ż  za tw ierdzony  prżez w ładze L. . .

’ S ta ra n ie m  p. D ąbrow skiego  w p a rk u  
p rzy  sądzie okręgow ym  zosta ła  u rządzona 
p rzy stań  sekcji, tam że rów n ież  m ożna 
przechow yw ać p ry w a tn e  k a ja k i, p rzyczem  
zostaną w ydane leg itym acjo , u p ra w n ia ją  
CO do p rze jśc ia  przez p a rk  sądow y do p rzy  
s tan i d la  członków sekcji. S e k c j a  posiada  
już w chw ili obecnej jeden  k a j a k , , a w 
dn iach  n a jn iż s z y c h  o trzy m a d ru g i, zao­
fia ro w an y  przez sosnow iecką w y tw ó rn ią

BOGATA CIOCIA Z dtkusza
P a n  M ateusz S iko rezuk  zdębiał pew ne 

go p o ran k a , p rzeczy taw szy  w gazecie n a ­
s tę p u ją ce  ogłoszenie:

„’W łaścicielka dom u, w dow a, bezdziet­
na, o an ie lsk iem  sercu , pozna p an a  w śre  
d n im  w ieku  w celu m a try m o n ia ln y m . O- 
fe r ty  sub.: „A gnieszka W .“.

Otóż należy  w y jaśn ić , że p an i A gn iesz 
ka je s t  b o g a tą  c iocią p an a  M ateu sza  i że 
p an  M ateusz m a zaszczyt być je j  je d y n y m  
spadkob iercą . T ym czasem  pow yższe og lo . 
szenie ro zb ija ło  n a jp ięk n ie jsz e  p ia n y  p a ­
na M ateusza. P rzec ież  jeżeli ciocia w y j­
dzie za m ąż, to  jeszcze m oże n a  złość u r  o­
dzić dziecko, a w tedy  ze sp ad k u  — nici! 
B iedny  sp a d k o b ie rca  tegoż jeszcze dn ia  
pob ieg ł do cio tk i.

— P odobn ież c iocia zawiąż się w y b ie ra , 
— z a p y ta ł pan  M ateusz, ledw ie p rz e s tą ­
p ił p róg .

C iocia z a ru m ie n iła  się-
— W idzisz, M ateuszku  — rze k ła  — 

sm u tn o  la k  żyć sam ej .C hciałoby  się cza­
sem  z k im ś pogadać.

  P ogadać '! — m ru k n ą ł p o w ątp iew ają
co b ra ta n e k . -  P o g ad ać  się ciocią chce, 
hm... A le przecież c io tuchnn  m a ju ż  sw o­
je  la tk a . Czy to  n ie  za późno na... gada- 
nie?

— I i  ta m ! N ie je s tem  znow u ta k a  s ta ­
ra .  Z re sz tą  b y ł tu  ju ż  dziś je d en  z tego  o- 
g łoszen ia. M ężczyzna w .średniem w ieku, 
b ardzośm y  sobie p rzy p a d li do g u stu !

P a n  M ateusz  zz ie len ia l ze złości.
— A  co to  za jed en ?  — zap y ta ł.

—N azyw a się  S kow rońsk i. Z a rą  m a

p rzy jść  do m nie, więc idź se te ra  do dom u. 
M ateuszku  i n ie  w łaź m i w  parad ę!

P a n  M ateusz  chw ycił czapkę i o p ase ił 
m ieszkan ie . A le ju ż  n a  schodach z a trzy ­
m ał się, u jrzaw szy  szpakow atego  p ana , z
b u k ie tem  w ręku .

— Ozy n ie  p a n  S kow roński? — zapy­
ta ! p a n  M ateusz.

  T ak  się  n azyw am  — o d p arł z a p j-

tH K w ia tk i p an  n iesiesz? — sy k n ą ł zja­
d liw ie  p a n  M ateusz . — W y p ch a j się p a n  
aw ojem i k w ia tk am i!  C iocia k az a ła  pow ie 
dzieć p an u , żebyś p an  se poszedł do  w iel­
k ie j eho lerk i.

— Do kogo? - i , ,
])o  w ie lk ie j eho lerk i. Jeszcze pow iedzie

la  żeś pan  ta k i h ra b ia , co w eksle p o d ra ­
b ia  i że ta k a  łach u d ra , ja k  pan , to  pow i­
n ien  beczki pod h a lą  taszczyć, a  m e o je j 
cnoto sk* s ts rsć !!

R o z g o r y c z o n y  k o n k u ren t podał pan  ą
A gn ieszkę  do sądu  o obrazę. ,

A le na ro zp raw ie  w sądzie  g rodzk im  
n iep o ro zu m ien ie  w y jaśn iło  się i p a n  h*o- 
w r o ń s k i  z ciocią A gn ieszką opuśc ili sa lę  
sądow ą zupełn ie  pogodzeni.

N ależy dodać, żc w pew nym  m om en­
cie zauw aży ł p an  S kow rońsk i n a  k o ry ta ­
rzu  złośliw ego M ateusza. C hw ycił go w ięc 
za k a rk  i w y m ierzy ł m u  d o raźn ą  sp raw ie
dliwość.

— W u je k  jestem — tłu m aczy ł w czasie
e g z e k u c j i  w oźnem u sądow em u —..zn ak iem  
teg o  m am  p raw o  łobuzow i skórę wy g a r  a 
wać, k ied y  n a  to  zasłuży ł!

W sprawie wycieczek do zakładów przemysł, na Śląsku

k ajaków . 1 Zawiercia
(z) T ydzień  L O P P . w S iew ierzu . Z o rg a  

hizÓwnnrt u roczysty  obchód N IT ty g o d n iu  
LOPP. w S iew ierzu p rzy  ndzinle o rg a iu - 
zacyi. P o  nabożeństw ie odbył się pokaz 
lo tu  m odeli szybowców, poczem  w ygłosili 
p rzem ów ien ia pp .: W ł. S zc ta  i  B r. G aw li­
ków a. W  dn iu  tym  urządzono także k w e­
stę  uliczną, z k tó re j p ien iądze p rzesłano  
do obw odu pow iatow ego bOPB-

„N ajlep ie j u k ry je sz  swe pien iądze 
w K O M U N A L N E J K A S IE  OSZ­
CZĘDNOŚCI w Z aw ierciu , k tó re j 
obow iązkiem  służbow ym  je s t p rze­
strzeg an ie  ta jem n icy  w kładów  .

W obec tego, że n a d m ie rn a  ilość w y 
cieezek z całego k ra ju , p ra g n ą c y c h  zw ie­
dzić śląsk ie  za k ła d y  p rzem ysłow e, poza 
n iebezpieczeństw em , n a  k tó re  m ogą być 
n a ra ż e n i członkow ie ty c h  w ycieczek s k u t ­
k iem  m asow ego ich  c h a ra k te ru , sp ra w ia  
rów nież w ielk ie tru d n o śc i k ie ro w n ic tw u  
poszczególnych zrjtładów  przez zaabsorbo  
w ab ię  p e rso n e lu  technicznego  o p ro w a d za ­
niem  tych  w ycieczek, zw iązek p ra c o d a w ­
ców g ó rnośląsk iego  p rzem y słu  górniczo j- 
hu tn iczego , K atow ice, u l. J u l j .  L ig o n ia  7, 
u tw o rzy ł r e f e r a t  w ycieczkow y, k tó ry  m a 
za zadan ie  u zg a d n ia n ie  te rm in ó w  w sze - 
k ich  w vcieczek, p ra g n ą c y c h  zw iedzać h u ­
ty  żelaza i m e ta li o raz zak ład y  chem iczna 
i*e lek trow nie  na Ś ląsku  (nie o b ejm u je  n a ­
to m ias t gó rn ic tw a , t j .  k o p a lń  w ęg la  i rud) 

W szelk ie zg łoszen ia k ie ro w ać należy  
do w spom nianego  w yżej zw iązku  p rac o ­
dawców. przyczem

1) zg łaszan ie  w ycieczek do zw iązku 
pracodaw ców  pow inno  n a s tą p ić  p r z y n a j­
m nie j na dw a ty g o d n ie  p rze d  te rm in em

w ycieczki;
’ 2) m ożliw ość zw iedzenia za k ła d u  p rze ­

m ysłow ego p rzez w ycieczkę będzie zspew  
n io n a  je d y n ie  po o trz y m a n iu  przez o r g a ­
n iza to ró w  w ycieczki p iśm ien n eg o  u w i a ­
d o m i e n i a  zw iązku pracodaw ców , w k to rem  
będą d o k ład n ie  pod an e  d a ta  i godzina 
z w i e d z e n i a  danego za k ła d u  przem ysłow e­

go;.8 )  w ycieczki w inny  p u n k tu a ln ie  z ja ­
wiać s ię  w czasie  i m ie jsc u  w yznnezonem  
p rzez  zw iązek pracodawców”

4) zw iedzanie zak ładów  przem ysłow ych  
m oże się odbyw ać ty lk o  w godzinach  r a n ­
n y ch  w d n i pow szednie -  z ab so lu tn em  
w y łączen iem  d n i p rzed św ią teczn y ch  i  ćw ią

^  ó) uczniom  i uczeni com szkół pow szech­
n y ch  i in n y c h  do la t  16 zw iedzan ie ty c h  
zak ładów  je s t  bezw zględnie w zbron ione , 

6) za s trzeg a  się, że pom im o u sta lo n y  cl 
Kgó rv  te rm in ó w  w ycieczek zak ład y  p rze­
m ysłow e m ogą być w d an y m  d n iu  n ie ­

czynne.

E K S M IS J A  B IU R A  S PR Z E D A Ż Y  P A R ­
C E L  TOW . „SATURN** i S U K C . TROP* 

P A U E R A .
W  O lkuszu p rzy  ul. A u g u s tia ń sk ie j 15 

m ieśc i się  b iu ro  sp rzedaży  p arc e l tow. 
„Saturn** z S osnow ca i  sukcesorów  T rop- 
p a u e ra , k tó re  p ro w ad zi „w ujek  W ajs*1, 
k u zy n  T roppauerów .

P o n iew aż  „biuro*1 n ie  p łac i czynszu 
m ieszkaniow ego, g o spodarz  dom u, N oga, 
w raz  ze swą. m a łżo n k ą  w ezaeie n ieo b ec­
ności- „wujka" W a jsa , o tw o rzy li s iłą  d rzw i 
i w szystk ie  sp rzę ty  b iu row e, w k tó rein  
znalazło  się ró w n ież  łóżko i in n e  m eble 
domowe, pow ynosili na podw órko , a p u s te  
m ieszkan ie  zam knęli. „W ujek* M a je  z ro ­
b ił g w a łt i zw rócił się o in te rw e n c ję  do 
po lic ji, k tó ra  p rzy w ró c iła  p raw o  za jęc ia  
m ie sz k an ia  ponow nie i n a  gospodarzy  
sp o rząd ziła  p ro to k u ł.

(ol) N ow a p laców ka strze lecka . M W o) 
b ro m iu  p rz y  fab r. „Wolbrom** p o w sta ł 
o n eg d a j oddzia ł zw. strze leck ieg o  z za rzą ­
dem  pp.: B. M in n iek i — prezes, inż. A. P a  
raszczak  — w iceprezes, R. C e m lrz y n s k i— 
se k re ta rz  i Leop. S ik o ra  — sk a rb n ik . K o­
m e n d an t — p. B ach m an . P odczas w y b o ru  
za rząd u  b y li obecni z O lkusza pp ■: k p t. 
Iw aszk iew icz (pow. kom end. P .W . i W-E-ł, 
k o m en d an t pow. zw. strz ., C za jk a  i delegą 
c i z a rząd u  pow. zw. strz .: dr. K ic ia rsk i 
a d ju ta n t  kom end., pow. H . Szm idt.

(ol) O lkusz — S łom nik i. Z dniem  w ęzo. 
ra jsz y m  zo sta ła  u ru ch o m io n a  now a l in ja  
au to b u so w a pom iędzy  O lkuszem  i S łom ­
n ik a m i (pow. m iechow skiego). P o d ró ż  
trw a  2 godz. 20 m. p rzez  P iesk o w ą S kałę
O jców  i S k alę . _ .

A utobusy  z O lkusza od jeżdżają . • ,
18.(X) - 'p r z y j a z d :  9.20 i 17.00, p rzyczem  a u ­
to b u sy  te m a ją  za raz  po łączen ia  z POQi.V 
g a rn i ' i  au to b u sam i, k u rsu ją c e m i p a  h n j i  
M iechów  — Sosnow iec i ze S k a ły  do K ra ­
kow a. . . .

(ol) W ładze odd z. zw. p ra c y  o b y w ate l­
sk ie j k o b ie t w W olbrom iu- W  ub. nienzm - 
1p nr. w alnem  ze b ran iu  w olbrom ekiego  
odd / zw. p r. ohyw . ko b ie t pod p rzew odn i­
c tw em  s ta ro śc in y  G liszczyńsk ie j, w y b ra ­
no zarząd  w n a s tę p u ją c y m  sk ładz ie : PP- 
d r  W a n d a  S zczeehurow a — p rzew odniczą 
ca. Zofia P erk o w sk a  -  w icep r/ew o d n icaą  
ca A n to n in a  Oż.ożanka — se k re ta rk a , b u r  
m is trz o w a  A niela  K a llis to w a  -  s k a rb n i­
czka. S a b in a  L ejkow a. W a n d a  Ł o jk o n a
W a n d a  L orensow a. . .

Zw. p r .  oby  w. kob . w  W o lb ro m iu  w y ­
k a z u je  ow o cn ą  i  c e lo w ą  p ra c ę  n a  sw y m  
te r e n ie ,  za  co d e le g a tk i  -zw. p o w ia t, w y ra -  
z iłv  m u  u z n a n ie  i p o d z ięk o w an ie .
‘ P o d c z a s  m a n i f e s ta c y j  ż a ło b n y c h  s p o v o  
d u  zg o n u  ś. p. M a rs z a lk a , zw. p r .  obyw c 
kob . w  W o lb ro m iu  u rz ą d z i ły  a k a d e m ię  
ż a ło b n ą  i z ło ż y ły  ś lu b o w a n ia .
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M aurycy  m ów ił do siebie: .
__ p j  p rzetańczen iu  polki m usi

iść do o ranżerii, p rzekszta łconej na 
buduar. P o s ta ram  się o to, ażeby w 
czasie tańca popsuć uczesanie wlosow 
tak , ażeby po trzebow ała  koniecznie, 
p rzejrzeć się w lu s trze  i poszukać
szpilek. .

O rk ie s tra  gnała p ierw sze ta k ty  poi 
ki. " X - M'&m

P a ry  podniosły  się z m iejsc. 
K ończąc już tańczyć, M aurycy  u- 

rządził tak , że w pad ła  na  niego d ru g a  
p ara .

P o p ch n ię ty , zaczepił n iby  p rz y p ad  
kowo sp in k ą  od m an k ie tu  lystążkę. 
p rzy trzy m u jącą  w ianek  z włosów i poi 
nyeh kw iatów , a kiedy, spuścił rękę, 
ruchem  ty m  ściągnął k w ianek . y'. #!?[ 

M arja  k rzyknęła  rozgn iew ana i o- 
bie ręce podniosła do głowy-

M aurycy zdaw ał się być zrozpaezo 
nym. 

— P rzep raszam  pan ią  — w y jąk a ł 
— za niezręczność z m ojej strony .

—  P a n  w cale nie je s t w inien — od 
rzekła M arja . — W inien  je s t ten, co 
na nas w padł, ale i on też ni en a um y­

śln ie to uczynił. .
J e d n a  z m łodszych pan ienek  p rz y ­

s tąp iła  do M arji i chcia ła  je j popraw ić
k w ia ty . . - . .

— D ziękuję p an i — odpow iedziała.
śm iejąc się M a rja —dość będzie dwóch 
łub  trzech  szpilek, ażeby cale moszczę 
ście n a p r a w ić .  P ó jd ę  do o ran zerji, 
gdzie je s t  w szystko  p rzygo tow ane  n a  
tak ie  w ypadk i, zaraz  powrocę.

— P a n i  się n a  m nie nie g n iew a ł — 
zap y ta ł M aurycy .

i— O! an i trochę!
M a rja  pobiegła  do onanżerji. M au­

ry c y  ścigał ją  oczym a i poczuł dreszcz 
n a  calem  ciele, w idząc, ja k  uchy liła  
p o r tie rę  i znikła.

K ied y  p o r tje ra  opuściła  się znow u 
u s ta  jego  w y szep ta ły :

— Ko. w ięc cóż? Cel u sp raw ied li­
w ia  środk i!.. &&M;.

— P oszedł do pokoju , gdzie g rano  
w k a r ty . W  te j  sam ej chw ili wychodzi 
li s ta m tą d ’budow niczy i W ale ty  na.

M au ry cy  chciał się do n ich  zbliżyć, 
kiedy n ag le  d rg n ą ł i s ta n ą ł n a  miejscu. 
L okaj, o zn a jm ia jący  p rzybycie  gości, 
zaw ołał właśnW .

— P a n  A lb ert G ibray! 
i   O! znow u on! —  pom yślał M au­
rycy . — A le ty m  razem  za późno paizy

^  's v n  sędziego śledczego s trasz liw ie  
był b lady . Szedł zw olna i za taczał się 
p rz y  każdym  kroku . #■

L udw ik  B ressojes szpieszm e do m e 
g o  p rz y s tą p ił. M au ry cy  zblizył się do 
W a len ty n y , k tó ra  p a trz y ła  n a  nowego 
gościa z n ieta  jo n em  zdziw ieniem .

 K ochany  panie Alho.rcio, skąuzo
pall t u t a j 7 — z a p y ta ł gospodarz. — 
Ależ to  szaleństw o! — Ledw o się p an  
trzy m asz  n a  nogach! _

■_ G dzie p an n a  M arja?  —  za p y ta ł 
m łodzieniec głosem  p raw ie  n iezrozu­
m iałym  ze w zruszenia .

— J e s t ,  ty lk o  co tańczy ła .
A lb ert schw ycił L u d w ik a  B resso-

les za rękę. .
— N iech p an  ją  z łask i sw ej odszu­

ka. C zem prędzej! N iech pan  je j  nie zo 
s taw ia  sam ej.

—  Dlaczego?
.— N iebezpieczeństw o je j grozi...
_  Ja k ie ?  .
— N ie w iem , ale niebezpieczeństw o 

ś m i e r t e l n e . . .  odszukaj czerpprędzej!..
M au ry cy  usłyszał to i od stóp  do

głow y zadrżał.
—  Co to znaczy? — z a p y ta ł sam  

siebie — N ik t n a  św iecie n ie  m oże o 
tern w iedzieć... *

— A leż m ój d rog i pan ie , w  m alig ­
n ie  p an  jes tes  — rzekł B ressoles, m y­
śląc, że A lb e rt d osta ł paroksyzm u go- 
rączk i. — Ja k im  sposobem  może g ro ­
zić M a rji  n iebezpieczeństw o wT domu 
ojca?

Zbliżyło się k ilk a  osób i w szyscy 
p a trz y li n a  A lb e r ta  ze zdziew iem em  i 
p raw ie  strachem . Z apad łe  policzki i 
oczy, u s ta  b lade czyn iły  go podobnym
do tru p a . . . ,-,..,,-i

— Szukajcie, jej... — p o w to i/y l. 
S zukajcie ... p rzysizgam  p ań stw u , ze 
n iebezpieczeństw o je j grozi.

M au ry cy  poczuł chłodny
skroniach . - 'i

W a le n ty n a  p y ta ła  sam a siebie, czy 
A lb ert n ie 'z w a rjo w a l i p rzypuszczała , 
że d osta ł ob łąkan ia . T ak iego  zuam a 
b y ł i B resolles.1 1 .

W tem  k rzy k  p rze jm u jący , strasa-
ny, o k rzv k  konan ia , śm ierci rozległ
sie w jed n y m  z n a jd a lszy ch  -pokojow.

‘ .  s ły szy c ie?  — zaw ołał A lbert —
słyszycie? A  czym  nie m ówił...

#  #  *

|  M a r ja  opuściw szy za sobą ciężką 
p o n  ■•- p rz y s tą p iła  do lu s tra  m iędzy 
dw om a ‘d rzew kam i pom arańczow em u 

K o ro n k i  z w stążkam i ozdobim y 
ram ę. P o  obu s tro n ach  dw anaście 
św iec paliło  się w dwóch k an d e lab ­
rach.

P rócz tego św iece w  k ink ie tach , 
p rzybitych do ściany  rzęsiście  o św ie t­
la ły  o ranżerję , p e łn a  p o dzw ro tn iko ­
w ych  krzew ów . *-&

T em peratu .ua by ła  bardzo w ysoka 
i nasy co n a  odurza jącą  w onią. Podcho­
dząc do lu s tra , M arja  p o trą c iła  coć 
m iękk iego  i g iętk iego , ale z początku  
w cale n a  to nie zw róciła uw agi. L s ł p  
sza la  gniew ne syczenie, syczenie 
dziw ne.

d. c. n.

■ f i
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w ro tn ie  P . K.. O . 304.267.

TRZEJ KOLEDZY Z N I W K I.

Poszczególne ćw iartki losu nr. 14317®, 
na który w I Y-ej k lasie 32-ej Loterji padło 
50.00®, rozkupiły spółki koleżeńskie pra­
cowników zakładów przem ysłow ych w za­
głębiu  ivegloivem.

1
D zisiaj pod a jem y podobizny trzech wis* 

śe ic ie łi jednej ćw iartk i tego  losu, p. Jan a  
Banrzia i jego  kolegów  z kotłow ni kopaln i 
„Mądrzej ów ‘‘ w N iw ce pod Sosnowcem .

W obec tego, że zbliża się już ciągnienia  
J. o.i k lasy Loterji Paiistw oV ej, k tó ­
ra oprócz zw ykłych  czterech k las przew i­
duje jeszcze bezpłatne ciągnienia gw iazd , 
kowe, zaopatrzyli się  oni już w los i z u f­
nością czekają na w yniki.

Z w y da w n ic tw
W  R. M O W ERY, DZIEWOZF) Z BOŻEJ 

ŁA SK I.

Odwrót od cywslizacii spowodowany nędzą
N o w aj o isk |  „H arp e rs M a ga zine‘ ’

donosi o niesłychauciu zubożeniu, j a ­
kie panuje obecnie w niektórych rejo­
nach Ameryki Południowej. Są to zie­
mie, które od dawna znajdowały, się
pod sil nom i wpływami cywilizacji i 
gdzie zamieszkiwało wielu białych. O 
becnie — wskutek panującej tam  nę­
dzy, biali opuszczają tam te strony, a 
pozostają tylko Indjanie oraz metysi, 
tworząc powoli na nowo społeczeń­
stwa kołorowoskórych oraz nową cywi 
lizację —- mieszaninę kultury indyj 
skiej z tą  dozą kultury, jaką posiada 
ją metysi.

ZAMARŁE M IASTA 
Placówki białych zanikają więc 

powoli coraz bardziej. Zamierają, wy 
ludniają się cale miasta. N a wscho- 
dniem zboczu And znajdują się dwa 
miasta: peruwiańskie — Molobamba
i leżące w Boliwji — Santa Cruz. Mia 
sta te, ongi założone przez zwycięs­
kich najeźdźców ze starego świata, bo 
gate i wspaniałe — dziś nie są niczem 
więcej jak malowniczemu ruinami. 
Ta śmierć miast pochodzi stąd, że ko­
munikacja między niemi a resztą świa 
ta, aż do ostatnich czasów odbywała 
się za pomocą mułów. Nic więc dziwne 
go, że powoli miasta te pustoszały, 
gdyż ludzie przenosili się tam, gdzie 
istniała łatwiejsza komunikacja kolej > 
wą czy automobilowa 
POCIĄG ODCHODZI DWA RAZY 

NA M IESIĄ C

Przez gąszcz puszczy Brazylijskiej 
przebiegają -szyny kolei żelaznej. Szy 
ny giną w gęstwinie a tor kolejowy 
zarasta bujna roślinność. Jes t to lin ja  
kolejowa zbudowana ongi za cenę mii 
jonów dolarów i tysiący istnień ludz­
kich, gdyż używani do budowy toru 
zarówno biali, jak  i czar w o a osk ó r z y 
podali poprosili masowo wskutek nie­
słychanie ciężkiej pracy w okropnych 
warunkach klimatycznych.

Kolej ta  służyła do przewożenia 
transportów  kauczuku boliwijskiego 
Ale z czasem kauczuk boliwijski prze 
stał być towarem żądanym na rynku 
i eksploatatorzy tamtejsi przerzucili 
się na hodowlę trzciny cukrowej. Ale 
i to zawiodło. Wszelki ruch handlowy 
zaczął w tych rejonach Ameryki za- 
miarać. Zapanował ponury tragiczny 
zastój. Zastój tak wielki, że wspania­
ła elektrownia w Abuna, z której mia 
sto było tak dumne, obecnie funkcjo­
nuje tylko w ciągu jednego dnia w ty  
godniu, kiedy na dworzec przyjeżdża
pociąg. K ryzys światowy przyczynił
się definitywnie do zamarcia wszelkie 
go ruchu.

DAW NE DOBRE CZASY 
A przecież były dobre czasy, kiedy 

dorzecze Amazonki kolonizowane było 
przez przybyszów z Ameryki Północ 
nej i Europy, jadących tu z nadzieją, 
żo znajdą nowe Ełdouado. Ale nadzie­
ja  zawiodła i ludzie, którzy przybyli 
eksploatować puszczę, nie znaleźli tu

żon jugosłowiańskiego „Sinobrodego”
Rekord wiełożeństwa pobił z. całą 

pewnością mieszkaniec Jugosławji, 
Iwan Turlescu, który został przed 
paru dniami osadzony w więzieniu 
białogrodzkiem za to, że poślubił aż 
50 kobiet.

Turlescu, który jest zamożnym 
włościaninem, bynajmniej nie polował 
na posagi swych licznych żon. Będąc 
urodziwym i okazałypi mężczyzną, 
wieśniak miał tak miękkie serce, że 
gdy jakaś z jego licznych wielbicielek 
proponowała mu, by się z nią ożenił, 
nie miał wprost odwagi jej odmówić.

W ten sposób był szczęśliwym mał­
żonkiem aż 50-ciu niewiast z całej o-

kołicy; Ślubu udzielał młodej parze 
zazwyczaj duchowny najbliższej pa­
rafii. Po obrzędzie TtU’lescu zostawał 
przez kilka dni ze swą młodą żonką, 
a następnie „wyjeżdżał w ważnej 
sprawie na kilka dni“. Oczywiście, że 
narazie nie pokazywał się więcej, bę­
dąc zaabsorbowanym przygotowania­
mi do małżeństwa z nową narzeczoną 
której nie chciał zmartwić swą odmo­
wą.

Gdy wreszcie sprawa wyszła na 
jaw  i Turlescu znalazł się w więzie­
niu. odetchnął z ulgą, dziękując Bogu 
za to, że będzie mógł odpocząć od 
swych licznych żon.

C p o r t
i W Y C H O W A N IE  H Z Y C IN E

Czerwone książki M. Arcta. P rzełożył % 

an gielsk iego  Jotar. Str. 268. M. Ar«i, 
W arszawa, 1935.

Cena brosz, zh 4.50 ,opr. 6.59.

A keja  tej ciekawej powieści rozgryw a  
sic w północnych  okolicach K anady. Mło 
dy uc-zony, S tan ley  Clarke, jadąc w celach  
naukowych na P ółnoc .spotyka piękną  
dziewczynę, która po studjach w w S ta ­
nach Zjednoczonych, wraca do sw ego n a­
rzeczonego, m łodego farm era, by wraz z 
nim osiąść na dalekiej Północy i pomóc 
t" ii w irn d ae h  i m a cy .  Los s p la ta  życia  
tych trojga w dziw ny węzeł. Przez cały  

‘ ciąg doskonale  skom plikow ane j,  zwartej 
pow ieści przeczuwam y nieuniknioną kata  
strofę, ku której dąży tych troje. Porw ą  
ni w wir wypadków, nie m ogą działać tak, 
jak p ierw otnie zam ierzali, choć czyny ioh 
są zawsze zgodne z wewnętrznym  naka. 
zeiu ich natury. P sych ik a  ich ująta jest 
niezw ykłe trafn ie i dowodzi głębokiej 
znajom ości n atu ry  ludzkiej ze strony au­
tora.

Poza głcw ną akcją zaciekaw ia, poruszo 
ny przez autora problem  racjonalnej ek s. 
p loataeji północnych, bezludnych okolio 
K anady.

Surowa, groźna, lecz piękna przyroda  
K anady oraz jej półdzicy m ieszkańcy two 
rzą odpowiednie, m alow nicze tło dla tej 
naprawdę oryginalnej i nieprzeciętnej po 
w ieści. N iektóre sceny, jak np. przepra­
wa przez, wodospad, ujęte są z n iem al epio 
kim rozm achem . T łum aczenie doskonała, 
jtjajrk jasny, iy w y  .swabodm*

SAR MAC! JA  ZREM ISO W AŁA W ZA­
W IERCIU.

O dbyły sie  w Zawierciu na boisku T. 
A. Z. zawody koleżeńskie pom iędzy KS  
Sarm acja (Będzin) a KS. W arta, z w y­
nikiem  1:1 (fl:ł).

W arta w ystąpiła  w osłabionym  sk ła­
dzie bez Sobiaharda I i K w iatkow skiego. 
Ora równorzędna z lekką przewagą W arty  

Przed zawodam i odbył sie mecz o m i­
strzostwo fcl. B. pom iędzy KS. W ysoka a 
KS. W arta II  z w ynikiem  2:4 na korzyść 
W arty.

Około 20 zgłoszonych m odeli wzorowo 
wykonanych, pozw ala m ieć nadzieję na 
zdobycie nagrody za najw iększą ilość uzy  
skanych punktów  przez zespól obwodu po 
w iatow ego LO PP.

ZAW ODY M ODELI LA TAJĄ C Y CH  W 
KIELCACH .

W  ub. niedzielę odbyły się na boisku  
„Sokoła£‘ III  obwodowe zawody m odeli la  
tających, k tr ó e 'b y ły  jednocześnie e li­
m inacją zawodników do I I I  okręgowych  

zawodów m odeli latających.
K om isja  sędziowska na zebraniu swo- 

jem u sta liła  następujący skład osobowy  
na II okręgowe zawody m adeli la ta ją ­
cych.

firupa juniorów. Stan isław  B relsk l 
(Sakoła pow. b. kolejow al, S tan isław  Ko- 
zisd (szkoła ćwiczeń przy sem. naucz, 

m ęskiem ), Edmund Pańozyk (szkoła pow. 
b. kolejowa).
Grupa seniorów : M aciejsk i Józof g im naz­
jum  Śniadeckiego), D ybek Zdzisław  (gim  
nazjum  St. K ostki), L użyński M ieczysław  
(gim nazjum  Śniadeckiego).

Z zawodnikam i jako opiekun w yjeżdża  
instr. obwody wy opl.g. p. Jan Rem bow­
ski,

X Mecz piłkarski w N iw ee. W  ub. nie  
dzielę na boisgu PM S. w N iw ce R K S „Bia  
ła Przemsza" (Jęzor) pokonał w spotka­
niu tow arzyskiem  „Naprzód** z H inden- 
burga w stosunku 8:1 (2:1).

X Sokół — R uch 4:1 (1:1). N iedzielne  
koleżeńskie rozgryw ki w Olkuszu pom ię 
dzy Sokołem  z Olkusza i Ruchem  ze Strze  
m ieszyc zakończyły się w ynikiem  4:1 dla 
Sokola. Sędziow ał p. D ziałach z Dąbrowy.

X Mecz m otocyklow y W arszaw a ■— Wio 
doń 17:8. N a stodjonie wojska polskiego  
rozegrany został wobec blisko 5.000 w i­
dzów m iędzym iastow y mecz m otocyklow y  
W arszawa — W iedeń, zakończony zw y­
cięstw em  drużyny w arszaw skiej w sto ­
sunku 17.8.

N ajlepszy czas dnia, a jednocześnie naj 
wyższa szybkość średnia (114.5 km. na go 
dzinę) m iał Erankowski.

X  Skład B erlina na mecz z Krakowem . 
N a m ecz m iędzym iastow y B erlin  — K ra­
ków, który odbędzie się w n iedzielę 9 bm. 
drużyna berlińska została zestaw iona jak  
następuje: bramkarz Tliiele, obrona ICa- 
tzer (Tennis Borussia) i  K rause (Hertha), 
pomoc: K auer (Bourssia), B ien  (B lau  - 
W eiss), Sfahr (H ertha), napad: B allendat 
(B erliner SK. 92), Sobek (H ertha), E lslio ls  
(M inerwa), M einert (Qaswerke), Berner 
(S \r. 92). Rezerwowi: Burnitzk-ł i B ilek .

zlotu, ale zato znaleźli inne okazje i  
sposoby do zrobienia m ajątku. Je- 
dnem ze źródeł był kauczuk. Była to 
szczęśliwa passa, kiedy zapotrzebował 
nie na surowiec było olbrzymie i wo­
bec tego dla zdobycia jego w jaknaj* 
większych ilościach, używano do eks­
ploatacji nieszczęsnych Ind jan  zaga­
niając ich do pracy w sposób bezwKglę 
dny i okrutny. Szerwonoskórzy wy mia 
rali z przepracowania. A przybysza 
— Hiszpanie i Portugalczycy, robili 
m ajątek i poproś tu tarzali się w złocie 
Szampan i whisky płynęły strum ie­
niem w dżungli brazylijskiej.

DYKTATOR
W dolinie Orinoko, miasto de St. 

Fernando de Atabai było również jed 
ną ze wspaniałych i kwitnących sto­
lic w Ameryce. Południowej. Miasto 
znajdowało się pod władzą niejakiego 
Thomasa Funesa, b. sprzedawcy pisui 
w N. Jorku, który dzięki swoim talen 
torn organizacyjnym i politycznym, 
zdobył władzę dyktatora i inteńsyw- - 
nie zajął się przedewdzystkiem tępie­
niem rasy czerwonej. W okresie jego 
rządów biali ludzie robili co mogli* ’ 
aby zagarnąć jaknajwięcej pieniędzy** 
a dyktator nie karał żadnych prze--* 
stępstw. Więc oprócz handlu kauczu>; 
kiem uprawiało się także i handel łudź, 
mi. Niejednokrotnie urządzane były 
istne obławy na ezerwonoskóryeh, 
przyczem starców i dzieci mordowano 
mężczyzn używano do ciężkiej p ra c y 1 
czy wydobywaniu kauczuku, a kobia 
ty sprzedawano do domów rozpusty.

Kryzys ekonomiczny, który zmniej 
szył popyt na kauczuk boliwijski, po­
łożył więc kres nietylko w zrastania 
wielkich fortun, ale także i znęcaniu 
się nad tubylcami. Obecnie St. F er­
nando de Atabal jest także miastem 
zamarłem, nie liczącem więcej nad 
60 mieszkańców — saipych c^ęryyonp- 
skórych lub metysów. Ludzie ci żyją 
we wspaniałem ongi mieście, gdzie 
imponujące gmachy rozpadają się w 
gruzy, a w mieście zdaje się panowaó 
śmierć. Podobnie wygląda i sąsiednio 
miasto Baltazar. Dziś na miejscu oży­
wionego m iasta jest poprostu puszcza 
i tylko gdzieniegdzie sterczą szczątki 
budowli.

TRA G ED JA  IN D JA N
Kryzys, który spowodował głód i 

nędzę, odbił się tragicznie na życiu 
nielicznych Indjan, zamieszkujących 
tam te strony. Trzeba wiedzieć, że In ­
djanie należą do rasy inteligentnej, 
zdolnej i dość wątlej. W zetknięciu się 
z białymi Indjanie łatwo przyjęli cy­
wilizację, otrzymali pewne wykształ­
cenie i przyzwyczaili się do normal­
nych warunków życia kulturalnego. 
A tymczasem kryzys zmusza ich do 
powrotu do dawnych warunków, da 
warunków życia prymitywnych, po­
zbawionych wszelkich .wygód. Nędza 
jest tak wielka, że zdobycie pudełka 
zapałek, igieł lub też nici dla zszycia 
u b i\ iia jest dla Ind jan  pozbawionych 
możności zarobkowania rzeczą niesły­
chanie trudną.

Ale najboleśniej odczuwają brak 
mydła. Indjanie należą do ludzi o 
szczególnem zamiłowaniu czystości i 
fakt, że nie mogą myć się stanowi dla 
nich rzecz bardzo przykrą. Jako jedy­
ny sposób utrzymania, pozostało im 
obecnie dostarczanie na sprzedaż upo­
lowanej zwierzyny. Ale myśli wstwo 
daję zyski zbyt małe. Wobec tego zaj­
mują się ezem innem — a mianowicie 
handlem bardzo silną trucizną „cura- 
re‘\  Sprzedają ją  po cenie niesłycha­
nie niskiej, żądając natomiast pienię­
dzy srebrnych. Banknoty, emitowane 
przez banki amerykańskie, nie znaj­
dują w puszczy brazylijskiej uznania. 
Obecnie z dnia na dzień, jak stwierdza 
„H arpers Magazine11, pauperyzacja 
wśród Indjan  jest coraz większa, a co 
ciekawsze, że ochrzczeni i tak dawno 
nawróceni na wiarę chrześcjańską In* 
djanie, wraz zpaw,potem do swego daw 
nego, prymitywnego życia zaczynają 
powi'acad i do kultu swych dawnych 
bóstw.
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K i N O

ZAOŁĘIIE

Miejsce to  fest za rezerw ow ane  dla

ELEKTROWNI OKRESOWEJ w ZA6ŁĘBSU DPR0W8RIEM

D R O B N E
OGŁOSZENIA

,Expresie Z a g łęb ia ’ 
mają zaw sze  

niezawodny skutek.

DZIŚ!
DZIŚ!

Najweselsza komedia wiedeńska prod. 198-> r.

N i e  c h c ę  w i e d z i e ć
kim Jesteś

W iedenek i h um or -  w iedeńskie piosenki -  w iedeńska m uzyka

SZOKĘ SZA k ALL, L I ^ N « « t s T A W  F R O E L IC H  
N adprogram : Tygodniki P a ram o u n tu  i P a ta .

Ceny miejsc, od 25 K r . _______________

W dobie pacyfizmu

. .S Z C Z ly Ś L IW A ‘‘ K A T A S T R O F A  
Ń A  1TlZ.Ivl) iiiI"BŚC 1U  L O N  DYN U.

KINO

Oto olbrzymie aeroplany angielskiej floty powietrznej przeznaczone do rzucania olbrzymich bomb.

Dziś!
M on um en ta lne  arcydzieło fi lmowe

AHASWER
D ra m a t  z c z a só w  w jrp ra w  K rz y ż o w y c h  i in k w izy c j i  

h is z p a ń sk ie j

w roli ty t  CONRAD VEIDT
B ile ty  po  2 5  gr. sp rz e d a w h n e  b ę d ą  do godz. 7-ej.

Kino Teatr

EDEN

ilykifii

D Z I Ś  U cztą dla serca, ucha i oka je s t film  D Z I Ś

0 czetn śnią dziewczęta
Ten film  wzruszy was sentym entem , zabawi hum orem , oczaruje

piosenkam i.
W  ro li głów nej: JO H N  BOLES, PA T PATERSON, Jh n l.n a  TOBD

i inni.

NADPROGRAM  TYGODNIK FO X  A.

Ceny m iejsc od 25 gr.

W londyńskiej dzielnicy Holloway za­
waliła sic podczas burzy ściana domu. 
Osiem osób i jedno niemowlę wyszło 
z katastrofy, której rozmiary widzi­

my na ilustracji, bez szwanku.

Ofiary

P R Z Y C H O D N I A

LE CZ N IC ZA
chor. w enerycznych i skór. „Pomoc"

S osn ow iec ,  S ienk iew icza  17 a

i\Y; związku z akcją  pod hasłem : „Pa.i 
M arszałek w ysyła dzieci n a  wieś“ p. Ja n  
K ubicki w płacił 5 zł.

N a szpital dla dzieci do rozporządzenia 
T-wa. Lekarskiego Zagłębia Dąbrowskiego 
sk ład a ją  w adm in istrac ji: Dr. W łodzi­
m ierz B entkow ski zł. 2, A leksander Bo_ 
browski zł. 2, J a n  Dziedzic zł. 2.

Dzieci Szkoły Powszechnej Nr. 13 w 
Sosnowcu sk ład a ją  w adm in istrac ji ua 
kopiec M arszałka P iłsudskiego zł. 29.— 
(d wadzi eściadziewięć).

W  dniu  2 czerwca r.b., staran iem  kie­
rowniczki i opieki rodzieielksiej, dzieci 
przedszkola Nr. 2 im ienia Al. M ościckiej, 
n a  Gzichówie, prowadzonego przez Z. P. 
O. K. w Będzinie, odegrały  lfilka insceniza 
eyj, poświęconych wspomnieniom legjono 
wym ś. p. M arszałka.

Dzieci przejęte do głębi serc s tra tą  swe 
go O piekuna, złożyły datek na budowę 
kopea na Sowińcu w kwocie zł. 5.

Nr. Km. 181)3/83.

Obwieszczenie
o tteyfacp nieruchomości

K om ornik  Sądu Grodzkiego w Zaw ier­
ciu. A leksander Chrząstow ski, m ający  kar, 
cełarję  w Zaw ierciu przy  ulicy Sądowej 
Nr. 10, na' podstaw ie a rt. 676, 679 K. P . C. 
podaje do pub’icznej wiadomości, że dnia 
10 iipca 1935 'o k u  o godzinie 1 I-tej rano  
w Sądzie Grodzkim  w Zaw ierciu, w celu 
zaspokojenia p re ten sji A ntoniny B iałas 
W kwocie 700 złotych .z proc. i kosztanft, 
S tan isław a T y ra ły  w kwocie 997 złotych 
z proc. i kosztam i należących się od S ta ­
nisław a Cichonia i na rzecz F irm y  Zakła­
dy Tom asfosfatow e Sp. z o. odp. w K a to ­
wicach w kwocie l.OłHJ złotych z proc. i ko­
sztam i, należącej się od S tan isław a i Anto 
n iny małż. Cichoń odbędzie się sprzedaż
w- drodze publicznego p rze ta rg u  należącej 
do dłużników  S tan isław a i A nton iny  małż. 
Cichoń nieruchom ości: w iejsk iej we_ wsi 
M ierzęcice gm iny  M ierzęcice sk ładającej 
się z 12 m órg 107 prętów  ziem i ornej i mlp 
dego sadu oraz 207 sążni kw adratow ych 
pod budynkam i zapisanych w tabeli likwi 
dacyjnej wsi M ierzęcice pod _Nr. 28 oraz 
1) domu m ieszkalnego drew nianego, k ry ­
tego dachówka o 5-cin ubikacjach, 2) obpj 
ry  drew nianej, k ry te j słoma, 3) wozowni 
m urow anej z dobudówką n a  dwie komorkt
4) piw nicy m urow anej z nasypem  ziemi,
5) stodoły drew nianej, k ry te j słomą, _  6) 
ustępu. 7) w spólnej s tudn i z .Tanem I - 
szym. 8) z dwuch s tro n  p rzy  jilacu budyn­
kowym obm urow anie z kam ienia, 9) na 
jed nym ,hek ta rze  g ru n tu  107 drzewek owo­
cowych i .250 krzewów agrestow ych i przy 
zabudow aniach 10 drzew dzikich. ,

Sprzedaw aua nieruchom ość obciążona 
je s t  dożywociem na rzecz P io tra  5 K aro li­
ny małż. Cichoń w postaci 3-ch m órg grun 
t ą  w ed łu g  w yboru oraz robocizną, zasie- 
\vu zbioru, sp rzą ta  i zwożenia z zbiorów.

/.-ruchomość oszacowana została n a  
sin te 1.1.000 złotych, cena zaś w yw ołania 
w y _ „10.500 złotych.

".- zastępu jący  do p rze ta rg u  obowiąza­
ny je s t złożyć rękojm ię w wysokości. 10 
proc. szacunku t. j. 1.400 złotych.

R ękojm ie należy złożyć w goto- 
wiźnie albo w tak ich  papierach 
w artościow ych bądź książeczkach w k ła  ti­
kowych in sty tucji. wt k tó rych  wolno um ie 
szczać fundusze m ałoletn ich . — P ap ie ry  
wartościowe p rzy ję te  będą w w artości V i  
ozęści ceny giełdowej. P rzy  licy tac ji bę­
dą zachowane ustaw ow e w arunk i lic y ta ­
cyjne, o ile dodatkowem publiezńem  ob­
wieszczeniem nie będą podane do' w iado­
m ości w arunk i odmienne. — P raw a  osób 
trzecich nie będą. przeszkodą do licy tac ji 
i przysądzenia własności na rzecz n ab y w ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem p rze ta rg u  nie złożą dowodu 
że w niosły powództwo o zw olnienie n ie ­
ruchom ości lub je j części od egzekucji i że 
uzyskały  postanow ienie w łaściw ego Są­
du. nakazujące zawieszenie egzekucji

W  ciągu osta tn ich  trzech tygodni przed 
licy tac ją  wolno oglądać nieruchom ość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do lS-ei 
ak ta  zaś postępow ania egzekucyjnego m o­
żna przeglądać w Gą.dzie Grodzkim w 
Zawierciu’. ” 1. N arutow icza nr. 2._

K om ornik Sądu Grodzkiego
A L EK S AN DER CHRZĄSTOW SKI.

PO TRZEBN Y  natychm iast pomocnik fry
fejerskj. T a rg owa 16, A nism an. __ __
CHŁOPCY z p rak ty k ą  ślusarską potrze- 

Siisnowi1'''. Zv'tiim 13.bpi. Ki n
M* W

STA N ISŁA W  KOZA zgubił zaświadcza­
nie wojskowe wydane przez P. k .  L. Za- 
wjerćie*
M U SIA Ł STA N ISŁA W  zgubił książeczkę 
wojskową i k a rtę  m obilizacyjną oraz le­
g itym ację  bezrobocia, wydane iv . ,osnov. eu

mmmmmm
SŁUŻĄCA do wszystkiego z dobrem  go­
tow aniem  potrzebna. Może być starsza.
Sienkiew icza 8 m . la godz. 12—2._________ .
PO TRZEBN Y  chłopiec na p rak ty k ę  rzeź­
niczo _ w ędlin iarską Zawiercie, T. P ie k a r­
ską 11 listopada L. 21. _
POTRZEBNY pomocnik fryzjersk i zaraz 
Sosnowiec, B ek ie rta  8, Bristol.

NA SPŁY W  DO MORZA CZARNEGO
poszukuję tow arzysza lub towarzyszki od­
pow iadającym  w arunkom  spływu., /g łu ­
szenia pisemne do adm in is trac ji pod
„Żagiel" -    .___  —
A N N Ę 1 WŁADYSŁAWA SZYSZKO W- 
SK IC H  pociągam  do od.pĄwiertzialno.-,oi 
sądowej za. niepraw ne kupno sklepu bez 
m ojej wiedzy. Nabywców ostrzegam  przed

"  ’ ' — nakupnem  tego sklepu. 
Bzyezkoweka.

Golonóg, Jani

tiR T ydattca B te le R a  M c o e id r e k s , Druk. „E sjp m  Zagłębia'* Sowiowiec, Tc-atr&lcs 1. Ael. 4-9Ś. Bedakior odp. L«ft,j&ft Horfckś.


